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Zatoga Technicznej Ob­
sługi Rolnictwa w Tczewie 
wysunęła tokarza Bernar­
da Freza na kandydata do 
Wojewódzkiej Rady Naro­
dowej w Gdańsku. Ber­
nard Freza pracuje w TOR 
od 1946 r., gdzie zdobył wy 
sokie kwalifikacje zawodo­
we. Jako jeden z pierw­
szych w swym zakładzie 
pracy zastosował metodę 
Saja walcząc o najwyższą 
jakość produkcji.

Rozruch
pieca karbidowego
w zakładach

oświęcimskich
OŚWIĘCIM PAP. W Za­

kładach Chemicznych Oświę 
cim przystąpiono do rozru­
chu technologicznego pieca 
karbidowego.

Potężny ten agregat jest 
jednym z największych i 
najnowocześniejsz3»ch urzą­
dzeń tego typu w Europie.

Proletariusza 
wszystkich krajów 
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pracujące Wybrzeża
gorąco popierają

radziecką inicjatywą
zwołania

ogólnoeuropejskiej
KONFERENCJI

Nowy minister
hutnictwa żelaza 

Z S R Rw
MOSKWA PAP. Prezy­

dium Rady Najwyższej 
ZSRR mianowało Aleksan­
dra Grigoriewicza Szereme- 
tiewa ministrem hutnictwa 
żelaza ZSRR.

W bezpieczeństwie zbiorowym 
leży przyszłość Europy

czterech mocarstw jeszcze w listopadzie, 
tzn. przed ewentualną ratyfikacją uchwał 
paryskich. I ze wszech miar popiera wy­
suniętą w nocie z 13 listopada propozy­
cję, by 29 listopada odbyła się w Moskwie 
lub w Paryżu konferencja z udziałem 
wszystkich państw europejskich 1 USA 
oraz obserwatora Chińskiej Republiki Lu­
dowej dla omówienia sprawy utworzenia 

bezpieczeństwa zbiorowego w

„Na kontynencie Europy zachodniej i w 
Anglii widoczna jest powszechna tenden­
cja do podjęcia rokowań ze Związkiem 
Radzieckim dla uregulowania spornych 
problemów... Niektórzy ministrowie za­
chodnio-europejscy znaleźli się w trud­
nej sytuacji na skutek sprzeciwu wobec 
uzbrajania Niemiec zachodnich" — pisze
dziennik „New York Times“, zastanawia-__
jąc się nad sytuacją, jaka wytworzyła się systemu 
w Europie po uchwałach paryskich w Europie, 
sprawie postawienia na nogi półmiliono- Dwie są drogi stojące przed narodami 
W.ego Wehrmachtu. europejskimi. Albo pójście drogą wytyczo

W jaki sposób ministrowie ci usiłują ną przez londyńskie i paryskie uchwały, 
poradzić sobie z wciąż rosnącym oporem a więc drogę wskrzeszenia niemieckiego 
swych społeczeństw przeciwko remilitary militaryzmu i rozbicia Europy na wrogie 
zacji Niemiec zachodnich, z coraz pow- sobie bloki, drogą, która już w 1939 ro- 
szechniejszym żądaniem narodów, by ku doprowadziła do wybuchu wojny świa 
przy stole obrad została rozstrzygnięta towej. Albo pójście drogą zjednoczenia 
sprawa niemiecka? Rzecz jasna, że nie wysiłków wszystkich państw europej- 
mogą wręcz stwierdzać, że nie chcą roko- skich, niezależnie od ich ustroju połitycz- 
wań. Uciekają się więc do grubymi nićmi no-społecznego w celu zabezpieczenia po­
szytego manewru i oświadczają, że czas koju na naszym kontynencie. Dro^ę tę 
na rokowania przyjdzie po ratyfikowaniu wskazały przedłożone przez ZSRR na kort 
przez poszczególne parlamenty uchwał pa ferencji berlińskiej propozycje w sprawie 
ryskich. Dobitnie myśl tę wyraził przed utworzenia w Europie ogólnoeuropejskie- 
tjgodniem Dulles stwierdzając, że „do- go systemu bezpieczeństwa zbiorowego, 
piero po ratyfikacji układów londyńskich Jednym warunkiem utworzenia takiego 
i paryskich, gdy będzie położony funda-, systemu jest dobra woła wszystkich jego 
ment pod armię niemiecką" .będzie można uczestników. Jest szczere dążenie wszyst- 
zwołać konferencję czterech mocarstw w kich jego uczestników do utrwalenia po- 
sprawie Niemiec. koju, do zapewnienia bezpieczeństwa na-

Dlaczego z takim uporem unikają roko- rodom europejskim.
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Oświadczenie rządu PRL
WARSZAWA PAP. Rząd PRL zgodnie ze sta­

nowiskiem wyrażonym w toku konsultacji z rządem 
ZSRR w kwestii zwołania na dzień 29 bm. konfe­
rencji w sprawie bezpieczeństwa zbiorowego w Euro 
pie, oświadcza co następuje:

Propozycje Związku Radzieckiego w sprawie zwo 
łania w dniu 29 listopada br. konferencji wszystkich 
państw europejskich z udziałem USA, poświęconej 
stworzeniu systemu bezpie czeństwa zbiorowego w 
Europie znalazły jak najg orętsze poparcie ludzi pra­
cy Wybrzeża.

wań, dlaczego np. nie udzielili po dziś 
dzień odpowiedzi na radziecką propozycję 
zwołania jeszcze w listopadzie cztero- 
mocarstwowej konferencji dla omówienia 
problemu niemieckiego? Taktykę mo­
carstw zachodnich bez reszty zdemasko­
wał dziennik „Prawda", który w artykule 
pt. „Oszukiwanie opinii publicznej“ pi­
sał: „Unikają oni obecnie rokowań na za 
sadzie równości, aby później podjąć pró­
bę zastąpienia rokowań — swoim dyk­
tatem. Snują oni marzenia, że po uzbro­
jeniu Niemiec zachodnich i włączeniu ich 
do agresywnego bloku atlantyckiego, dyk 
tować będą swą wolę Związkowi Radziec 
kiemu i krajom demokracji ludowej". 
Jednym słowem, nowa próba ułożenia

Czymże byłoby utworzenie systemu 
bezpieczeństwa zbiorowego? Byłoby prak 
tycznym, twórczym zastosowaniem zasa­
dy pokojowego współistnienia państw o 
różnych ustrojach. Innymi słowy, prak­
tycznym zastosowaniem zasady, za którą 
zdecydowanie opowiedziały się wszystkie 
narody świata. Zasady, której nawet im­
perialiści, wobec tej zdecydowanej posta 
wy narodów, nie śmią jawnie odrzucać.

Stworzenie systemu bezpieczeństwa zbio 
rowego na naszym kontynencie samo 
przez się przyczyniłoby się do pokojowe­
go uregulowania problemu niemieckiego, 
a to dlatego, że usunięta zostałaby zasad­
nicza przeszkoda stojąca na drodze do po 
kojowego zjednoczenia Niemiec — pogrze-

swych stosunków ze Związkiem Radziec- bane zostałyby plany, zmierzające do wy 
kim „z pozycji siły“. korzystania Niemiec zachodnich jako ba-
* Ale europejska opinia publiczna nie da- zy agresji, a Wehrmachtu zachodnio- 
je wiary obłudnym obietnicom o rokowa- niemieckiego jako szturmowego oddziału 
niach po ratyfikacji. Zarówno w prasie agresji przeciwko krajom obozu pokoju i 
francuskiej jak i nawet w zachodnio-nie- socjalizmu.
mieckiej nie brak głosów, demaskujących Narody z pełnym uznaniem przyjmują 
rzeczywiste cele tego manewru. Jakże nową inicjatywę radziecką, widząc w niej 
charakterystyczny jest głos prawicowego drogę do rozwiązywania wielkich proble-
tygodnika ' „Der Spiegel", który pisze: 
„Nie ma obecnie żadnych argumentów 
przeciwko podjęciu rokowań... Ten, kto 
nie chce obecnie rokowań, wykazuje, że w 
ogóle nie chce szczerze rokować. W rze­
czywistości Adenauer nie życzy sobie ro­
kowań i nigdy sobie tego nie życzył, 
ponieważ uważa, że w wypadku rokowań 
ryzyko zjednoczenia kraju byłoby zbyt 
wielkie. Tego nie może on oczywiście po­
wiedzieć w Bundestagu... Dlatego też mu­
szą Dulles i Adenauer podtrzymywać wi­
doki konferencji czterech...“

Trzeba byłoby doprawdy daleko posu­
niętej naiwności, by uważać, że powsta­
nie Wehrmachtu, że remilitaryzacja Nie­
miec zachodnich zwiększy, jak to twier­
dzi propaganda dullesowsko-adenauerow- 
ska, szanse osiągnięcia porozumienia w spra 
wie pokojowego uregulowania problemu nie 
mieckiego. Rzecz ma się wprost przeciw- 

. nie. Realizacja uchwał paryskich przyczy 
ni się tylko do pogłębienia rozbicia Nie­
miec, a co za tym idzie — może spowo-

mów międzynarodowych na drodze roko­
wań, jeszcze jeden dowód troski o bez­
pieczeństwo kontynentu europejskiego.

Stanowisko narodu polskiego w tej spra 
wie jest od dawna jasne. Wyciągnęliśmy 
wnioski z roku 1939, kiedy to właśnie roz 
bicie Europy na militarne bloki, kiedy to 
polityka odbudowania niemieckiego mili­
taryzmu pierwsze swe „owoce“ przynio­
sła w postaci bomb zrzucanych na miasta 
i wsie polskie rankiem 1 września\ 1939 
roku. a

„W imieniu narodu polskiego, dla któ­
rego szczególnie cenne jest pokojowe roz 
wiązanie problemu niemieckiego, Polski 
Komitet Obrońców Pokoju domaga się 
przywrócenia jedności Niemiec na zasa­
dach demokratycznych i pokojowych oraz 
ustanowienia systemu zbiorowego bezpie­
czeństwa w Europie, który zapewni po­
kój wszystkim narodom europejskim bez 
względu na ieh ustrój społeczny.

W tych słowach opublikowanego nie­
dawno oświadczenia Polskiego Kofnitetu

W wydziałach Stoczni 
Gdańskiej robotnicy, techni­
cy i inżynierowie omawiali 
treść noty rządu radzieckie­
go, stwierdzając, że propo­
zycje radzieckie leżą w  inte­
resie wszystkich ludzi miłu­
jących pokój. Setki robot­
ników podjęło zobowiązania 
nrodukcyjne w dowód po­
parcia propozycji Związku 
Radzieckiego.

W dniu wczorajszym w go 
dżinach popołudniowych w 
Domu Kultury Stoczni Gdań 
skiei odbyła się masówka, 
na którą licznie przybyli pra 
cownicy wszystkich wydzia-

groźba. Podpisane przez mo­
carstwa zachodnie w Pary­
żu układy przewidują ulwo 
rżenie nowego Wehrmachtu. 
Każdy z nas pamięta skutki 
ostatniej wojny rozpętanej 
przez hitlerowski faszyzm, 
która kosztowała narody 
europejskie, a szczególnie 
nasz naród — miliony ofiar.

I oto gdy narody Europy 
nie zdołały jeszcze zatrzeć 
śladów zniszczeń wojennych 
i przelanej krwi, mocarstwa 
zachounie dają możliwości 
odvzetowcom z Bonn, spad­
kobiercom Hitlera, przygo 
tować nową wojnę, skiero-

Naród polski, podobnie jak materialnym i kulturalnym, europejskich 
i inne narody europejskie, nie może patrzeć biernie na wvra*
widzi poważną groźbę, którą wskrzeszanie agresywnego 
kryją w sobie układy łon- militaryzmu niemieckiego, 
dyńskie i paryskie, a któ- W momencie, gdy przed 
rych istota polega na odbu- parlamentami niektórych 
dowie zachodńio-niemieckie krajów zachodnio-europej- 
go Wehrmachtu pod do- skich w najbliższym czasie 
wództwem b. generałów hit stawiana będzie sprawa ukła 
lerowskich. Byłby to akt dów, przewidujących ponow 
zagrażający bezpieczeństwu r.e uzbrojenie militaryzmu 
wszystkich narodów europej niemieckiego, nie można 
skich, a zwłaszcza narodów zwlekać z podjęciem sku- 
sąsiadujących z Niemcami, tecznych kroków w celu od 

Naród polski, który po- wrócenia groźby dla poko- 
niósł z rąk najeźdźców*hit- Ju i bezpieczeństwa europej 
lerowskich tak ogromne o- skiego.
fiary w ludziach, dorobku Rząd PRL wielokrotnie

zwracał się do rządów wiel­
kich mocarstw i państw są­
siadujących z Niemcami ce­
lem znalezienia rozwiązań 
prowadzących do zapewnie- 
nia bezpieczeństwa w Euro­
pie i pokojowego uregulo­
wania problemu niemieckie 
go. W oświadczeniach z 9 
marca br. i 8 sierpnia br. 
rząd PRL wyraził swe go­
rące poparcie dla wysuwa­
nej przez Związek Radziec­
ki idei bezpieczeństwa zbio­
rowego w Europie.

Rządy i parlamenty euro­
pejskie odpowiedzialne za 
losy swych narodów musją 
zdecydować, czy są za poko- 
'owym rozwiązaniem spraw 

i mogą dać 
temu wyraz przez przyjęcie 
propozycji zwołania konfe­
rencji poświęconej sprawie 
bezpieczeństwa zbiorowego 
w Europie. Zwłoka nie może 
być niczym usprawiedliwio­
na, gdyż ratyfikacja ukła­
dów paryskich stworzyłaby 
sytuację, której skutki za­
ciążyłyby niebezpiecznie na 
losach Europy.

dować odwleczenie na nieokreślony okres Obrońców Pokoju naród polski widzi wy- 
czasu sprawy zjednoczenia Niemiec, przy- rażenie swych dążeń i pragnień. Dlatego 
czyni się do dalszego zaostrzenia napięcia też w pełni solidaryzuje się z propozy- 
w świecie. cjami radzieckimi, uważając, że ich reali-

Dlatego też każdy człowiek pragnący zacja stanowiłaby doniosły krok naprzód 
utrwalenia pokoju z całych sił popierał na drodze do zapewnienia bezpieczeństwa 
propozycję ZSRR zwołania konferencji wszystkim narodom europejskim.
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łow stoczni. W sprawie noty waną przeciwko miłującym
rządu Związku Radzieckiego pokój narodom, 
przemawiał przedstawiciel 
Wojewódzkiego Komitetu 
Frontu Narodowego, kandy­
dat do WRN, dyrektor delega 
tury RSW ..Prasa” tow. Ma­
rian Gregorek. Z kolei zabrał 
głos mistrz ciesielni okręto­
wej, tow. Izydor Dobaj.

— My, stoczniowcy, uważ­
nie śledzimy wydarzenia na 
arenie międzynarodowej — 
mówił tow. Dobaj — i właś 
ciwie oceniamy obecną sy­
tuację w Europie. Dobrze pa 
miętamy Oświęcim i Majda­
nek i dlatego nie jest nam 
obojętne to, że w Niem­
czech zachodnich odradza 
sie militaryzm, zagrażający 
bezpieczeństwu narodów. Z 
całych sił popieramy więc 
propozycje Związku Radziec 
kiego, w których widzimy 
drogę do zapobieżenia nowej 
agresji ze strony odradzane 
go przez imperialistów mi- 
litaryzmu niemieckiego.

Gdy tow. Dobai zameldo­
wał, że załoga wydziału K-3, 
pragnąc wyrazić swoje go­
rące poparcie dla noty 
Związku Radzieckiego, po­
stanowiła wzmóc wysiłki i 
wykonać plan listopadowy

My stoczniowcy gdańscy, 
tak jak i cały naród polski, 
jesteśmy szczególnie zainte­
resowani w niedopuszczeniu 
do odbudowy Wehrmachtu, 
dlatego pragniemy gorąco, 
aby system bezpieczeństwa 
zbiorowego położył kres groź 
bie militaryzmu niemieckie­
go i aby zwyciężyła zasada 
regulowania spornych mię­
dzynarodowych zagadnień 
drogą rokowań.

Dlatego z całego serca po­
pieramy radziecka inicjaty­
wę zwołania w dniu 29 listo 
pada w Moskwie lub Pary­
żu ogólnoeuropejskiej konfe­
rencji, która powinna przy­
czynić się do zapewnienia 
pokoju i bezpieczeństwa 
wszystkich narodów”.

W PORCIE GDYŃSKIM
Robotnicy portowi Gdyni 

interesują się zagadnieniami 
międzynarodowymi. Spoty­
kają się prawie codziennie 
z marynarzami innych kra­
jów, nieraz też są narażeni 
na wrogą propagandę.

Ale nasi robotnicy porto­
wi — to patrioci ludowej

przedwyborczym przez gro­
madę Nebrowo Małe (pow. 
Kwidzyn) wyróżhił się Mie­
czysław Zieliński, który naj 
lepiej pod względem facho­
wym wykonał konserwację 
300 m rowu.

(Dokończenie na str. Z)
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Każde podjęte
| zobowiązanie | 
(musi być wykonane |
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Masowym udziałem w czynie przedwyborczym 
chłopi Wybrzeża manifestują swe przywiązanie do 
władzy ludowej. Apel kas zubskiej gromady Stare 
Polaszki podchwyciło tysią ce chłopów z wszystkich 
powiatów województwa gd ańskiego. ,

W Kębłowie, pow. lębor­
ski, chłopi przed termi­
nem przyjętym w zobowią­
zaniu przeprowadzili orki i 
siewy, spłacili podatek grun 
towy i wykonali plan obo­
wiązkowych dostaw ziem­
niaków. Mieszkańcy Łebień- 
ca, Lubiatowa, Bożego Pola 
i Sasina wykonali w pełni 
dostawy zboża i zakończyli 
w terminie prace jesienne w 
polu.

Przedmiotem szczególnej 
troski chłopów jest remont i 
urządzenie przyszłych sie­
dzib gromadzkich rad naro­
dowych. Wykonali swoje zo­
bowiązanie pod tym wzglę­
dem chłopi z Wiczlina, Gła- 
sicy, Ciechocina i Lubocińa 
w pow. wejherowskim.

Ponadto dzięki zobowiąza­
niom doczekało się załatwie­
nia, z pożytkiem dla gro­
mady, wiele innych spraw.
Oto meldunki z powiatu 
sztumskiego. Mieszkańcy 
Pietrzwałdu sposobem gospo 
darczym wyremontowali 
świetlicę, w Trzcianie — od­
nowili gromadzki dom ludo­
wy, w Moranach naprawili 
dwukilometrowy odcinek 
drogi. W powiecie wejherow 
skim gromada Strzepcz wy­
budowała studnię, a groma­
da Orle postawiła ok. 150 m 
nowego płotu przy szkole.

Jest rzeczą jasną, że gdy­
by wskutek ratyfikacji ukła­
dów paryskich plany wskrze 
szenia militaryzmu niemiec­
kiego weszły w fazę reali­
zacji, rząd PRL byłby zmu­
szony rozważyć w poro­
zumieniu z innymi rządami 
przedsięwzięcie środków 
zmierzających do umocnie­
nia swej obrony i bezpie­
czeństwa. Odpowiedzialność 
za ten stan rzeczy obarczy­
łaby wówczas całkowicie 
państwa, które przyczyniły­
by się do odbudowy agre­
sywnego militaryzmu nie­
mieckiego.

Rząd PRL uważa, że za­
warta w nocie rządu ZSRR 
z 13 listopada br. propozy­
cja zwołania na dzień 29 
listopada br. w Moskwie lub 
w Paryżu konferencji ogól­
noeuropejskiej w sprawie 
bezpieczeństwa zbiorowego 
w Europie stwarza realną 
możliwość uregulowania 
spraw swiazaoych z pokojo­
wym rozwiązaniem proble­
mu niemieckiego i umocnie­
niem pokojowej współpracy 
międzynarodowej.

Prasa francuska
o podróży Mendes-France‘a do USA

w 104 proc., na sali zerwała ojczyzny, którzy znają war-
się burzliwa owacja. Stocz­
niowcy wznieśli okrzyk: 
Niech żyje pokój między 
narodami!

Na podium, nad którym 
widnieje napis: „Propozycje 
ZSRR gwarantują bezpie­
czeństwo zbiorowe Europy”
— wchodzi z kolei kierow­
nik przygotowania produkcji 
wydziału W-2 inż. Jankow­
ski. Wyrażając poparcie dla 
propozycji radzieckich, inż. 
Jankowski stwierdził m. in., 
że nota Związku Radzieckie­
go jest wyrazem dążeń 
wszystkich narodów miłują­
cych pokój i dlatego spotka 
się z gorącym poparciem 
wszystkich uczciwych ludzi.

Pod koniec masówki zebra 
ni uchwalili rezolucję, która 
m. in. głosi:

„My, stoczniowcy zebrani 
na masówce, z najwyższą u- 
wagą zapoznaliśmy sic z no­
tą rządu radzieckiego do 
rządów europejskich w spra­
wie zwołania 29 bm. w Mos­
kwie lub Paryżu ogólnoeuro 
pejskiej konferencji bezpie­
czeństwa zbiorowego.

Rozumiemy, że nota ta P° 
siada szczególnie doniosłe 
znaczenie, gdyż nad naroda­
mi Europy zawisła poważna

(Dokończenie na str.

Również i w Czamćwku, 
(gm.- Nowa Wieś, w lębor­
skim)  ̂ chłopi uprawili 20- ha 
odfogów. przy czym 15 ha 
obsiali żytem, a na pozosta­
łych posieją wiosną owies. 
W pracach melioracyjnych 
przeprowadzonych w czynie

Wiceprzewodniczący
Bundestagu

krytykuje polityką 
rządu federalnego

BERLIN PAP. Jak podaje 
zachodnio - niemiecka agen­
cja DPA, wiceprzewodniczą­
cy Bundestagu Carlo Schmid 
(SFD) przemawiając 14 listo 
pada w Schwandorf skryty­
kował politykę rządu federal 
nego, który usiłuje umotywo 
wać konieczność remilitary- 
zacji Niemiec zagrożeniem 
ze Wschdtiu.

Schmid nawołuje, aby za­
stanowiono się przede wszyst 
kim nad kwestią, jak wpły­
nie remilitaryzacja na pers­
pektywy zjednoczenia Nie­
miec. Zjednoczenie Niemiec 
— stwierdził on — może być 
osiągnięte jedynie przez wy­
rażenie zgody wszystkich 
czterech mocarstw okupacyj­
nych na przeprowadzenie 
wolnych wyborów.

Pozdrowienia
związkowców ZSRR

dla narody, polskiego

Znany pisarz śląski — Gustaw Morcinek — lau­
reat Państwowej Nagrody Literackiej, autor szeregu 
powieści, jak: „Pokład Joanny", „Urodzaj ludzi", „Wy 
orane kamienie", „Ondraszek“ — pisze obecnie no­
wą powieść z życia wałbrzyskich górników.

CAF — fot. Kuperman.

WARSZAWA PAP. Ostat­
nio opuściła Polskę po trzy­
tygodniowym pobycie 5-oso- 
bowa delegacja Komitetu 
Centralnego Związku Zawo 
dowego Pracowników Prze­
myślu Artykułów Masowe­
go Spożycia

Związkowcy radzieccy 
przekazali Centralnej Radzie 
Związków Zawodowych pis­
mô  z pozdrowieniami dla 
związkowców polskich. Z ca 
lego serca życzymy wam, 
drodzy towarzysze — czy­
tamy w tym piśmie — no­
wych sukcesów i zwycięstw 
w walce o wykonanie pla­
nów gospodarczych.

Życzymy całemu polskie­
mu narodowi dalszych sukce 
sów w budowie nowego, so­
cjalistycznego społeczeństwa,

PARYŻ PAP. Zdaniem 
francuskich kół politycznych 
i dziennikarskich, premier 
Mendes-France udał się w 
podróż do Stanpw Zjednoczo 
nych (przez Kanadę) w chwi 
li wyjątkowo doniosłej dla 
francuskiej polityki zagra­
nicznej i dla losów Francji. 
Podróż Mendes-France pozo­
staje w związku z zapowie­
dzianą debatą w sprawie 
ratyfikacji układów londyń­
skich i paryskich.

Wspomniane koła uważają, 
że znaczenie podróży szefa 
rządu francuskiego szczegól­
nie zwiększyło się w świetle 
ostatnich propozycji ZSRR, 
dotyczących zagadnień bez­
pieczeństwa zbiorowego w 
Europie.

Dziennik „Humanité“ za­
znacza: „Indochiny, Niemcy 
i nota radziecka — oto trzy 
punkty figurujące na porząd 
ku dziennym rokowań wa­
szyngtońskich“.

Tygodnik „Tribune des Na­
tions“  podkreśla, że M endes- 
France stoi przed w ielkim i trud 
ncściam i, jeśli chodzi o ratyfi­
kację układów  w  sprawie uzbro 
.lenia N iem iec zachodnich, po­
nieważ niektóre ugrupowania po 
lityczne w parlam encie francus­
kim dom agają się podjęcia  ro ­
kowań w sprawie pokojow ego 
rozwiązania problem u niem iec­
kiego. Zdaniem  „Tribune des 
Nations“ , M endes-France chce 
przyw ieźć z USA zapewnienie, 
ze prezydent Eisenhower i Dul­
les nie oddają pierwszeństwa 
przed nim kanclerzowi Adenau- 
erowi. Pism o wzywa premiera 
do prowadzenia polityki odpo­
w iadającej interesom  Francji i 
do niezadowalania się amerykan 
ską „form alną obietnicą zw oła­
nia konferen cji czterech m o­
carstw po ratyfikacji układów 
paryskich .“

Według doniesień agencji 
France Presse, w toku roko­
wań waszyngtońskich oma­
wiana będzie kwestia stano­
wiska Francji wobec ostat­
niej noty radzieckiej. Agen­
cja przyznaje, że „przywód­
cy USA oczekują od Francji 
nowych zapewnień, iż pozo­
stanie ona na dotychczaso­
wym stanowisku u boku 
Wielkiej Brytanii i Stanów 
Zjednoczonych i odmówi 
wszelkich rokowań z ZSRR, 
jak również oświadczy, że 
ratyfikacja układów parys­
kich będzie zapewniona“.

02346628
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Człowiek się zmienia 
i naród się zm ienia...

G DY w  kilka dni po 
powrocie do kraju 
przeglądałem nie­
miecką prasę — za­

chodnią i demokratyczną — 
natknąłem się na kilka drób 
nych na pozór faktów, wyka 
zanych w komentarzach po­
święconych pogłębiającemu 
się kryzysowi reżimu Ade­
nauera. Oto w ostatnich wy 
borach do landtagów (par­
lamentów krajowych) w pro 
wincji Szlezwig - Holsztyn 
jedna z partii wchodzących 
do koalicji rządowej Ade- 
nauera — BHE — straciła 
poważną ilość mandatów. In 
ny komentarz dodawał, że 
kierownictwo BHE wystoso­
wało do Adenauera „ultima­
tum“, stwierdzając w nim, 
że jeśli program pomocy dla 
reprezentowanego przez nie 
środowiska nie zostanie zre­
alizowany, wówczas partia 
ta wystąpi z koalicji rządo­
wej.

By nie było niejasności:

częłg opowiadać. Praco­
wała w fabryce tekstylnej 
Dieriga, jako prządka. Die- 
rig uciekł przed Armią Ra­
dziecką i siedzi gdzieś u 
Adenauera, a ona z grupą 
przesiedleńców przyjechała 
do Erfurtu.

Dalsza historia Elly 
Fulde była podobna do
historii setek tysięcy in­
nych Niemców przesie­
dlonych z naszych Ziem 
Odzyskanych. Było jej na po 
czątku ciężko. Nowi ludzie, 
nowe otoczenie, życie na wa­
lizkach przez kilka dobrych 
miesięcy kątem u cibcej er- 
furckiej rodziny. Była bieda. 
Ale potem dostała od pań­
stwa pożyczkę — 1000 marek 
na osiedlenie się, mieszka­
nie, pracę. Dzieci poszły do 
szkoły. Przez tych 7 lat ży­
cie unormowało się. Prze­
myślała wiele, żal serca uci 
szył rozsądek. Zrozumiała, 
że jej niemiecka ziemia tu 

nie tam.

cu_ NRD — w Berlinie, 17 
października przed lokalem 
wyborczym. Podszedłem do 
jednej z wychodzących z 
lok'aiu kobiet. Była skrom­
nie, ale porządnie ubrana.

Czy może powiedzieć, 
gdzie pracuje? —,/ Proszę 
bardzo. Gerda Guberen — 
przedstawia się. — Jestem 
administratorką bloków 15— 
19 w alei Stalina. — A wy 
skąd? — pyta. — Z Pol­
ski. — Z Warszawy? — 
Nie, , z Gdańska. — 
O! meine Heimat! Moje ro­
dzinne strony. Nie Gdańsk, 
ale bardzo blisko — Pszczół 
ki. Ojciec był tam koleja­
rzem, ona pracowała w in­
stytucie weterynaryjnym.

— A dziś? — Dziś berli- 
nianka całą gębą — śmieje 
się. Wiele gruzów usunęły 
te ręce pod nowe domy na 
Stalinallee. Setki dniówek 
przepracowałam. Ale nie 
szkoda. Piękna dziś nasza 
aleja, prawda? — Przyzna 
łem, że rzeczywiście piękna 
i pytam, jak się jej żyje w 
NRD, czy tęskni za Pszczół­
kami. — Nie będę kłamać 
— czasem tak. Przecież tyle 
lat tam się mieszkało. To 
chyba ludzkie i nie bierzcie 
mi za złe tego okrzyku, ja­
ki -mi się wyrwał. — Zapew' 
niłem ją, że na pewno nie 
wyciągam z tego żadnych 
fałszywych wniosków. — Bo 
wiecie — ciągnie — czło­
wiek właściwie przestał uwa 
żać się za przesiedleńca. U 
nas w NRD to słowo straci­
ło swą dawną wymowę, na 
wet się go nie używa. Tu 
każdy Niemiec jest równo 

, , , uprawniony. We wszystkim
„przesiedleńcy“ często że kiedyś w swoje strony /  i skądkołwiek by pochodził.

Noina propozycja ZSRR
w centrum uwagi

światowej opinii 
p u b l i c z n e j

Prasa światowa obszernie komentuje notę rządu
radzieckiego z dnia 13 listopada, wystosowaną do 
rządów krajów europejskich i do Stanów Zjednoczo­
nych.

BHE to ^partia przesiedleń- - — A inni, co inni myślą?
— Większość przesiedleń­

ców/ -wie, że nie ma powro­
tu  ̂za Odrę, że sama tylko 
próba oznaczałaby zniszcze­
nie i śmierć wielu Niemców. 
Wojna, faszyzm — nauczyły 
ludzi wiele.

— Czy wszystkich, tow
Fulde? s

— Niestety, jeszcze nie 
wszystkich. Są jeszcze i ta­
cy, którzy mówią, że chcie­
liby wrócić za Odrę. Naj­
częściej starzy ludzie. Sporo 
z nich ma dzieci lub krew­
nych W Niemczech zachod­
nich. Wielu pisze stamtąd: 
„Nie martwcie się, siedźcie

ców w Niemczech zachód 
nich. W prowincji Szlezwig- 
Hoisztyn stanowią oni 30 
proc. mieszkańców, w Ba­
warii i Hesji żyje ich dziś 
milion. W całej Republice 
Federalnej — kilka milio­
nów.

Te właśnie drobne infor­
macje z zachodnio-niemiec- 
kiej prasy stały się dla mnie 
jakby klamrą, która spięła 
w dość nieoczekiwany spo­
sób całą garść wypowiedzi, 
dwutygodniowych obserwa­
cji i rozmów w NRD na te­
maty przesiedleńców i z ni­
mi samymi.

DLA nas, Polaków, słowo na walizkach, przyjdzie czas,

kojarzy się z obrazem cha­
rakterystycznym w latach 
1946-47 dla każdego większe 
go miasta na Ziemiach Od­
zyskanych: liczne grupy
Niemców — zazwyczaj ko­
biet, starszych mężczyzn i 
dzieci — ciągnących ulicami 
Wrocławia, Opola czy Elblą­
ga. Obserwowałem w 1946 
roku taką grupę przesiedla­
nych z Kłodzka. Spoglądali 
na Polaków — którzy już 
na dobre gospodarowali w 
mieście — z różnym uczu­
ciem malującym się na twa­
rzy. Jedni z obojętnością, ja 
ką rodzi zmęczenie i rezyg­
nacja, inni ze smutkiem i 
żalem. Tutaj zostawili prze­
cież nie tylko mieszkanie, 
ziemię 1 dobytek, ale groby 
swych dziadów, ojców, blis­
kich. Na zawsze opuścić mu-, 
sieli rodzinne strony. Byli i 
tacy, których wzrok nie krył 
uczucia nienawiści, pragnie­
nia zemsty. I takich Niem­
ców widziałem wówczas 
wielu...

Przekraczając granicę 
NRD we Frankfurcie nad 
Odrą przypomniałem sobie 
taki obraz sprzed 7 lat. Łą­
czył się on z niepokojącym 
nieco uczuciem: — spotkam 
na pewno tych ludzi w któ­
rymś mieście w NRD. Jak 
żyją? Czy są przekonani, że 
ich prawdziwa ojczyzna to 
wieś meklemburska, a nie 
opolska, i Lipsk, a nie 
Gdańsk łub Elbląg? Czy w 
ich świadomości początkowe 
poczucie krzywdy ustąpiło 
miejsca przekonaniu, że tak 
się musiało stać, by mogła 
dokonać się historyczna spra 
wiedliwość — objęcia tych 
ziem przez ich prawowitych 
polskich gospodarzy, choć 
cierpki miało posmak dla 
nich spełnienie się tej spra­
wiedliwości? Czy dojrzę 
zwrócony na siebie czyjś 
nienawistny wzrok? Przy­
znaję, różne miałem wątpli­
wości.
TTLLĘ Fulde, z którą przy 

jechaliśmy do MTS w 
Apolda-Heussdorf pod wie­
czór 13 października, dobrze 
znają robotnicy tego ośrod­
ka. Przyjeżdża tu często ja­
ko aktywistka Frontu Naro­
dowego, prelegentka. Ona 
również znała wielu 1 gdy 
na Aktivistenfest (akademii) 
w świetlicy zakładowej kie­
rownik MTS tow. Hdhn de­
korował kilkunastu przodu­
jących traktorzystów, kom- 
bajnerów i mechaników — 
Ełla Fulde prawie o każdym 
mogła coś opowiedzieć. Póź­
nym wieczorem, po zabawie, 
wracając do Erfurtu omawia 
liśmy plan następnego dnia.

— A więc rano do szkoły 
im. Theo Neubauera, w któ­
rej dzieci w starszych kla­
sach uczą się po polsku...

— A przed wojną jakiego 
obcego języka uczyły się w 
tej szkole? — (przerywam. 
— Nie wiem, ja tu przed 
wojną nie mieszkałam. Przy 
jechałam dopiero w 1947 ro­
ku...

— Skąd? Może z Weima­
ru, bo tam, zauważyłem, ma

wrócimy". I starzy łudzą się, 
że tak będzie. Czekają. Ale 
gdy mówisz z takim czło­
wiekiem — czy chcesz nowej 
wojny? — jedni wtedy: nie, 
wojny nie chcemy, a drudzy
— wszystko jedno, niech bę­
dzie wojna. Tylko, że takich 
już coraz mniej i oni u nas 
w NRD są coraz bardziej osa 
motnieni. Poparcie mają tyl­
ko w adenauerowskiej pro­
pagandzie. Za to wśród mło­
dzieży ten problem wcale 
nie istnieje. Już inaczej.wy 
chowana, w przyjaźni do Pol 
ski, do innych narodów. W 
erfurckiej szkole Theo Neu­
bauera znajdziecie wiele 
dzieci przesiedleńców ze 
wschodu. I uczą się na lek­
cjach języka polskiego o poi 
skim Wrocławiu i Gdańsku
— bez nienawiści.
p  OTWIERDZENIE tych 
■*- słów znalazłem na dru­

gi dzień nie tylko we wspom 
nianej szkole, ale szczegól­
nie na przedwyborczym ze­
braniu w obwodzie nr 62, w 
niewielkiej podmiejskiej 
dzielnicy Erfurtu.

Po zebraniu, na którym w 
Imieniu własnym i kolegów 
dziennikarzy powiedziałem 
parę serdecznych słów do 
wyborców, otoczyła mnie 
zwarta grupa kobiet, męż­
czyzn i młodzieży. Ściskałem 
wyciągnięte dłonie, niezręcz 
nie dziękowałem za pozdro­
wienia dla Polaków, za pro­
ste słowa o przyjaźni. I w 
tej grupie był człowiek, któ­
ry moją dłoń przytrzymał 
dłużej i wyraźnie wzruszo­
ny, coś szybko opowiadał. 
Musiałem prosić ó pomoc tłu 
macza, bo nie zrozumiałem 
wszystkiego.

— Nazywa się Kurt Pi- 
tulle, pochodzi z Wrocławia. 
Tam mieszkał całe życie. 
Dziś pracuje w Erfurcie. Mó 
wi, że nie wie, czy mu wie­
rzycie, ale on jest z tych, co 
sercem całym popierają po­
litykę NRD i dlatego jest 
przeciw wojnie, przeciw re- 
wanżystom. I życzy Wam 
sukcesów w odbudowie Wro 
cławna, Gdańska... Jest sekre 
tarzem Miejskiego Komitetu 
Frontu Narodowego w Erfur 
cie...

Patrzyłem w oczy tego 
człowieka. Były pełne łez. — 
Jestem szczęśliwy, że po ty­
lu latach mówię z Polakiem 
i mogę, jak przyjacielowi, 
dziękować za zaufanie naro­
du polskiego, za wiarę w 
prostych ludzi niemieckich, 
którzy jeden mają tylko cel
— zjednoczenie swej ojczyz­
ny. Powiedzcie to w Polsce, 
we Wrocławiu. Człowiek się 
przecież zmienia i naród się 
zmienia...

Czy mam mu wierzyć? Tak, 
wierzę mu, I wiernie słowa 
jego przekazuję, by wszyscy, 
którzy je będą czytać, zasta­
nowili się nad nimi, zrozu­
mieli ich wielką wagę dla 
nas, Polaków. Człowiek się 
zmienia i naród się zmie­
nia... W NRD zmienia się 
szybko, na lepsze.

Z WIELU__innych rozmów 
Z przesiedleńcami chcęcie dużo przyjaciół. — Nie, 

mieszkałam do 1947 roku za przytoczyć tylko jedną jesz 
Odra. w Dzierżoniowie — za cze. Było to na drugim krań

Mam pracę. To co zarabiam, 
wystarczy mi na nienajgor­
sze życie. Mam mieszkanie, 
normalny Ausweis jak każ­
dy Niemiec, żyję w mojej oj 
czyźnie i czuję, że dopiero 
tutaj jest ona nią napraw­
dę. Bo tam... bo wtedy... 
Cóż mam Wam mówić, ro­
zumiecie sami...

— A tam, po tamtej stro­
nie, jak żyją? — pytam. — 
W Niemczech zachodnich.

— Tam? Skarży się wielu, 
że życie ciężkie, nędzne, bez 
jutra. Tymczasowe dowody 
osobiste, baraki, wieczne dep 
tanie za pracą. A jak ktoś 
ma już tego dość i nie chce 
zdychać z głodu i spać w 
bunkrach, to mu mówią: 
„Walczcie, żeby wrócić do 
swoich domów. Tu ich dla 
was nie ma. Dom, praca, 
chleb znajdzie się dla was 
tam, skądżeście przyszli". 
I niejeden lamie się, ulega 
propagandzie -wojennej. Za­
pomina, że przez trzecią woj 
nę można dostać się tylko 
na tamten świat, a nie na 
tamtą stronę Odry. Ale i 
wśród przesiedleńców w za­
chodnich Niemczech budzi 
się opór: propaganda zatru­
ta nienawiścią i zemstą za­
czyna działać coraz słabiej. 
Przecież oni widzą, jak my 
żyjemy tu, w NRD. To każe 
zastanowić się, która droga 
dla Niemców jest lepsza. I 
wielu to już zrozumiało, 
przechodzą do NRD. Razem 
z tymi z Hamburga, Kolo­
nii, Essen...
TT IEROWNICTWO partii 
AV BHE zdobyło się na de 

monstrację, na „ultimatum" 
wobec Adenauera. Co je do 
tego skłoniło? Dewizą Ade­
nauera jest — im gorzej wie 
dzie się przesiedleńcom ze 
wschodu, tym łatwiej będzie 
mobilizować ich do odweto­
wej krucjaty. Ale nie wszy­
scy przesiedleńcy w pań­
stwie bońskim chcą się wi­
dzieć w postaci mięsa armat 
niego. Zamiast Wehrmachtu 
żądają więc ludzkich warun 
ków bytu, pracy, mieszka­
nia, równych praw. Stąd kry 
zys w partii. I niezależnie 
od tego, czym skończy się 
owa demonstracja przywód­
ców BHE: wystąpią z koali­
cji czy nie — jedno Jest 
pewne. Cała awantura po­
twierdziła — można rzec — 
oficjalnie, iż w Niemczech 
zachodnich nie jest już tak 
łatwo, jak dawniej wmawiać 
ludziom, że koło historii moż 
na odwrócić i że polityka 
rewanżu i agresji ma jakieś 
inne szanse poza wyraźną 
perspektywą ostatecznej klęs 
ki niemieckiego faszyzmu.

Ci zaś przesiedleńcy, z 
którymi rozmawiałem w 
NRD na decydujący dla nich 
i dla nas temat: wojna czy 
pokój i przyjaźń, ppwiedzie- 
li szczerze i jasno — pokój. 
Tych kilku ludzi reprezen­
towało głos zdecydowanej 
większości Niemców. I głos 
ten jest ważki w każdym 
działaniu narodu niemieckie­
go zbliżającym zjednoczenie 
Niąmiec. 17 październik, 
dzień wyborów — potwier­
dził to w sposób dobitny.

Z. WOJAKIEWICZ

FRANCJA
PARYŻ PAP. Agencja 

France Presse podkreśla, że 
nowa nota radziecka propo­
nuje konkretną datę zwoła­
nia konferencji, a mianowi­
cie 29 listopada. Agencja 
stwierdza, że jeżeli nawet 
nie wszystkie zaproszone 
kraje _ przyjmą zaproszenie, 
to państwa, które odpowie­
dzą pozytywnie na notę ra­
dziecką, będą uczestniczyły 
w konferencji.

K om entator ageneji France 
Presse — Forte, uważa, lż jest 
rzeczą „m ało  praw dopodobną, 
aby m ocarstwa zachodnie zgo­
dziły się na k on feren cję". Zda­
niem  kom entatora. Stany Z je d ­
noczone odrzucą zaproszenie 1 
„porad zą " swym  sojusznikom , 
aby uczyn iły  to sam o. Forte 
stwierdza, że nota radziecka ma 
charakter ostrzeżenia, ponieważ 
wskazuje, iż rem ilitaryzacja Nie 
m ieć przyśpieszy w yścig  zbro­
jeń  i że „m iłu jące  pokój naro­
dy europejskie zmuszone będą 
pod jąć now e krok i w  celu za­
pewnienia swego bezpieczeń­
stw a".

ANGLIA
LONDYN PAP. Obserwa­

torzy dyplomatyczni dzien­
ników i agencji prasowych 
bardzo wstrzemięźliwie ko­
mentują nową notę radziec­
ką.

Wszyscy komentatorzy 
wskazują jednakże, iż nowa 
pokojowa inicjatywa Związ­
ku Radzieckiego będzie praw 
dopodobnie odrzucona przez 
mocarstwa zachodnie, ponie­
waż proponowane przez 
ZSRR rokowania znajdują 
się w całkowitej sprzeczno­
ści z układami londyńskimi

paryskimi oraz z deklara­
cjami przywódców mocarstw 
zachodnich, którzy odmawia 
ją jakichkolwiek rokowań 
przed ratyfikacją tych ukła­
dów.

dają pierwsze echa na notę 
radziecką. Informują o o- 
świadczeniu Adenauera na 
zebraniu wyborczym Unii 
Chr ześcij ańsko-Demokratycz 
nej w Darmsztacie. Ade- 
nauer wyraził przekonanie, 
że w zasadzie propozycja ra 
dziecka nie zostanie odrzu­
cona przez mocarstwa za­
chodnie, lecz . stwierdził, iż 
ŻSRR proponuje rzekomo 
zbyt krótki termin dla zwo­
łania konferencji.

Dziennik „T e leg ra f"  pisze, że 
Ollenhauer stwierdził na zebra­
niu w yborców  w  W eissenburgu, 
"  Zachód nie będzie m ógł od-il
rzucić prop ozycji radzieckiej' . 
„T e leg ra f“  opublikow ał także 
przem ów ienie przew odniczącego 
„W oln e j D em okratycznej Partii“  
— Dehlera, w  M onachium. Deh- 
ler zażądał „pow ażn ego przestu­
diowania“  p rop ozycji radziec­
kiej oraz stw ierdził, iż ZSRR 
pragnie uczyn ić wszystko, aby 
uniknąć trzeciej w o jn y  świato­
w ej.

DANIA
KOPENHAGA PAP. Dzień 

niki duńskie podają stresz­
czenie noty rządu radzieckie 
go. Minister spraw zagranicz 
nych Danii oświadczył, iż 
nota zostanie wspólnie roz­
patrzona przez premierów 
krajów skandynawskich, za­
nim udzielą odpowiedzi na 
nią. Na 17 listopada wyzna­
czono dyskusję nad notą ra­
dziecką w komisji spraw za­
granicznych parlamentu duń 
skiego.

USA
NOWY JORK PAP. Rzecz 

nik Departamentu Stanu 
USA oświadczył korespon­
dentom, że nota rządu ra­
dzieckiego jest przedmiotem 
„dokładnej analizy". Komen­
tator agencji Associated 
Press Hightower stwierdza, 
że Departament Stanu uważ- 

Omawiając różnice między nie przestudiował notę ZSRR, 
poglądami mocarstw zachód- lecz jest nadał zdania, iż ro-

Uchwała Plenum KG 
Koreańskiej Partii Pracy
PEKIN PAP. Dzienniki 

KRL-D zamieściły uchwałę 
listopadowego plenum KC 
Koreańskiej Partii Pracy w 
sprawie „Szybkiej odbudowy 
i rozwoju rolnictwa".

Jako czołowe zadania, sto­
jące przed organami partyj­
nymi uchwała wymienia: wy 
konanie 3-letniego planu w 
dziedzinie rolnictwa, umoc­
nienie organizacyjne i ekono 
miczne spółdzielni rolniczych 
i państwowych gospodarstw 
rolnych, zapewnienie prze­
mysłowi lekkiemu i spożyw 
czemu surowica oraz podnie­
sienie stopy życiowej na­
rodu.

Amerykańscy żołnierze 
przeciwko robotnikom

zachodnio- 
niemieckim

Naród polski
jest szczególnie zainteresowany

w bezpieczeństwie zbiorowym Europy
Przem ówienie m inisira  Skrzeszewskiego w ONZ

NOWY JORK PAP. Na po 
siedzeniu Komisji Politycz­
nej ONZ 15 bm. w toku dy­
skusji nad sprawą wykorzy­
stania energii atomowej do 
celów pokojowych, wygłosił 
przemówienie przewodniczą­
cy delegacji polskiej, mini­
ster spraw zagranicznych 
Stanisław Skrzeszewski.

nich i Związku Radzieckie­
go na problem bezpieczeń­
stwa, tygodnik „Observer" 
stwierdza, że „Zachód doma 
ga się stanowczo utworzenia 
sojuszów militarnych, pod­
czas gdy komuniści propo­
nują bezpieczeństwo zbioro­
wa“.

NIEMCY
BERLIN PAP. Berlińskie 

dzienniki demokratyczne za­
mieszczają na pierwszych 
stronach notę rządu radziec­
kiego. Również wszystkie 
niedzielne dzienniki zachod- 
nio-berłińskie opublikowały 
wiadomość o nocie ZSRR. 
Równocześnie dzienniki po-
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Przygotowania
do nowego procesu
Mossadika
MOSKWA PAP. Agencja 

TASS donosi z Teheranu:
Dziennik „Ferman" poda­

ję, że 10 bm. wojskowe wła­
dze sądowe ponownie rozpo­
częły przesłuchiwanie Mos­
sadika, który utrzymywał 
rzekomo kontakty z oficera­
mi skazanymi ostatnio za 
działalność opozycyjną.

kowania 7. Rosjanami nie mo 
gą doprowadzić do pomyśl­
nych wyników, dopóki nie 
zostanie oficjalnie i ostatecz 
nie zadecydowany udział Nie 
mieć zachodnich w pakcie 
atlantyckim, Hightower snuje 
przypuszczenia na temat te­
go, co się stanie, jeżeli Stany 
Zjednoczone i inne kraje za­
chodnie odrzucą propozycję 
rządu ZSRR. Uważa on, że 
Związek Radziecki zwoła za­
pewne konferencję tych kra 
jów, które odpowiedzą po­
zytywnie na jego propozycje. 
Konferencja ta — pisze High 
tower — może zrodzić jakiś 
układ, który... będzie, być mo 
że, wschodnim konkurentem 
organizacji atlantyckiej.

JUGOSŁAWIA
MOSKWA PAP. Agencja 

TASS donosi z Belgradu:
Dzienniki „Borba" i „Poli 

tika" publikują treść noty 
rządu radzieckiego bez żad­
nych komentarzy.

WŁOCHY
RZYM PAP. Nota rządu ra 

dzieckiego wzbudziła ogrom­
ne zainteresowanie we włos­
kiej opinii publicznej. Pra­
wie wszystkie dzienniki ogło 
siły wiadomości o nocie na 
czołowych miejscach.

Prasa burżuazyjna, która 
udziela wiele miejsca nocie 
ZSRR, nawołuje do odrzucę 
nia propozycji radzieckich.

Wybrzeże
popiera
inicjatywę
radziecką

(Dokończenie ze str. 1)
tość pokojowej pracy. Każ­
dą propozycję, zmierzającą 
do utrwalenia pokoju świa­
towego, umieją więc nasi 
portowcy należycie ocenić.

Wczoraj na masówce w 
Zakładowym Domu Kultury 
robotnicy portu gdyńskiego 
dali wyraz swej postawy po­
litycznej. Po krótkim prze­
mówieniu I sekretarza KM 
w Gdyni tow. Ruszyńskiego 
zabrał głos tow. Marciniak, 
który powiedział m. in.:

„Ostatnia nota radziecka 
jest jeszcze jednym doku­
mentem, który potwierdza 
dobitnie walkę Związku Ra­
dzieckiego o utrwalenie po­
koju w Europie. Nie ma ta­
kich spornych problemów, 
których nie można by poko­
jowo rozwiązać. Nie tylko 
my, ale i setki milionów lu­
dzi w krajach kapitalistycz­
nych popierają propozycje 
ZSRR. Konferencja w Gene 
wie. w wyniku której ustała 
wojna w Wietnamie, jest naj 
lepszym dowodem słuszności 
pokojowych rokowań. Nota 
ZSRR wzywa do dalszej wal 
ki o pokój, do zbudowania 
systemu zbiorowego bezpie­
czeństwa.

My, robotnicy portowi mó 
wił w chwile Później tow 
Wacław Skolasiński wśród 
oklasków zebranych — chce 
my pracować w pokoju i dla 
tego popieramy propozycje 
radzieckie, zawarte w nocie 
z dnia 13 listopada.

W erfurckiej szkole podstawowej im.Theo Neubauera dzieci starszych klas u- 
czą się języka polskiego. Przed kilku tygodniami urządziły one dla swych kole­
gów wieczorek artystyczny, poświęcony Polsce, na którym zespół artystyczny wy­
stąpił z wieloma polskimi piosenkami.

Na zdjęciu: zespół artystyczny podczas występu.

Podstawowym problemem 
w dziedzinie atomowej — 
mówił m. in. min. Skrzeszew 
ski — pozostaje zrealizowa­
nie konwencji rozbrojenio­
wej na zasadach wyrażonych 
w rezolucji przyjętej niedaw 
no jednomyślnie przez Zgro­
madzenie Ogólne. Zrealizo­
wanie takiej konwencji stwo 
rzy właściwe warunki jałj: 
najlepszej współpracy mię­
dzynarodowej w dziedzinie 
pokojowego wykorzystania 
energii atomowej, usuwając 
groźbę jej użycia w celach 
niszczycielskich.

Delegacja nasza pragnie 
zwrócić uwagę na specjalne 
niebezpieczeństwo, które Pol 
sce szczególnie zagraża. Mam 
na myśli niebezpieczeństwo, 
jakie wypływa z faktu, że 
broń atomowa znajdzie się w 
ręku generałów hitlerow­
skich, którzy stanąć mają na 
czele wskrzeszanego Wehr­
machtu w Niemczech zachód 
nich.

Dlatego też naród polski 
jest szczególnie zainteresowa 
ny w bezpieczeństwie zbioro 
wym w Europie. Dlatego też 
naród polski z głębokim za­
dowoleniem przyjął propozy 
cję ZSRR zwołania konferen 
cji państw europejskich w 
celu uregulowania sprawy 
bezpieczeństwa zbiorowego 
w Europie. Konferencja ta­
ka wywrze niewątpliwie do 
datni wpływ na pokojową 
współpracę między naroda­
mi we wszystkich proble­
mach międzynarodowych.

Różne formy stosowania 
energii atomowej do celów po 
kojowych były tutaj omawia­
ne przez szereg delegatów. O- 
twierają one przed ludzko­
ścią nowe, nieznane dotąd ho 
ryzonty. Wielkie osiągnięcia 
w dziedzinie pokojowego wy 
korzystania energii atomo­
wej w ZSRR wskazują, jak 
olbrzymi może być zasięg jej 
zastosowania.

Problem energii atomowej 
— oświadczył w zakończeniu 
min. Skrzeszewski — jest pro 
błemem ogromnej wagi, do­
tyczy on wszystkich państw 
i wszystkich narodów. De­
legacja polska powita z za­
dowoleniem każdy konkret­
ny wysiłek, zmierzający do 
rozwiązania tego problemu.

Delegacja polska pragnie 
dać wyraz nadziei, że poko­
jowe wykorzystanie energii 
atomowej jest możliwe. Wy 
rażamy również nadzieję, że 
osiągnięte zostanie porozu­
mienie w sprawie zakazu 
broni atomowej, wodorowej 
i innych rodzajów broni ma­
sowej zagłady, co umożliwi 
wykorzystanie energii atomo 
wej wyłącznie w celach po­
kojowych dla dobra ludzko­
ści. Ze swej strony rząd 
PRL wyraża gotowość przy­
czynienia się w swym zakre 
sie do zapewnienia współpra 
ey w tej tak doniosłej dla ca 
lej ludzkości sprawie.

W poniedziałek 8 listo­
pada amerykańska Solda­
teska ruszyła do szturmu 
przeciw robotnikom, za­
trudnionym przy wielkiej 
amerykańskiej budowli 
Sambach koło Kaiserslau­
tern, uniemożliwiając im 
Opuszczenie placu budo­
wy. Amerykańscy żołnie­
rze zarekwirowali sprzęt 
budowlany, należący do 
firmy Philipp Holzmann 
A. G., wykonującej ro­
boty dla amerykańskich 
władz okupacyjnych.

Powodem tego niesłycha 
nego aktu gwałtu było 
niedotrzymanie terminów 
wykończenia poszczegól­
nych części budowli przez 
firmę zachodnio-nierruiec- 
ką. Fakt ten wystarczył 
amerykańskim władzom o- 
kupacyjnym, by zastoso­
wać typowe metody terro­
ru kolonialnego. Władze 
amerykańskie powołują sie 
przy tym na „prawo oku­
panta“ , którego niewolni­
cze przepisy utrzymują 
swą moc wskutek podpisu 
Adenauera pod układem 
paryskim.

Kuomintanpwskie
Korsarstwo
u wybrzeży Chin
PEKIN PAP. AgencJa N ow ych 

Chin donosi, że w  dniu 14 listo­
pada bryty jsk i statek handlow y 
„In ch w ells“  został w  pobliżu 
Fuczou zatrzym any przez kuo- 
m intangowski okręt w ojenny. Pi 
raci kuom intangow scy obrabo­
wali statek.

Inny brytyjsk i statek handlo­
w y, „Incharran“  by l w dniu 13 
listopada rów nież zatrzym any 
p ricz  kuom intangowski okręt wo 
Jenny*

Zobowiązanie
musi być

wykonane
(Dokończenie ze str. 1)
Są jednak gromady, w któ 

rych o zobowiązaniach bądź 
zupełnie głucho, bądź zosta­
ły one podjęte, ale nie są 
realizowane. Tak np. w 
większości gmin powiatu 
kwidzyńskiego zobowiązania 
poszły w niepamięć, zarów­
no tych, którzy je zgłaszali, 
jak i tych, którzy mieli obo 
wiązek dopilnować ich ter­
minowej realizacji.

Większość zobowiązań pod 
jęta została z inicjatywy kół 
ZSCh. Jest więc sprawą zu­
pełnie oczywistą, że na ko­
łach tych, na zarządach 
gminnych i powiatowych 
ZSCh spoczywa obowiązek 
kontroli wykonania zobowią 
zań. O tym jednak, że po­
wiatowe zarządy ZSCh nie 
interesują się dostatecznie tą 
sprawą świadczy fakt, że 
tylko w niektórych sprawo­
zdaniach nadsyłanych do za­
rządu wojewódzkiego są na 
ten temat wzmianki.

Ze sprawozdań nie wyni­
ka, że zarządy ZSCh zasta­
nawiały się nad tym, jak 
pomóc w usunięciu ewen­
tualnych trudności w reali­
zacji zobowiązań. Nic też 
dziwnego, że sprawozdawcy 
np. z pow. lęborskiego ogra­
niczają się do tego rodziju 
stwierdzeń, że: „W groma­
dzie Garci-Górze, Rekowo i 
Tawęczyno zobowiązania nie 
zostały wykonane“ ... Dlacze­
go, co stanęło na przeszko­
dzie i czy nie udałoby się 
jej w jakiś sposób usunąć o 
tym —. jak widać — nikt nie 
pomyślał.

Brak dokładnej analizy z 
przebiegu czynu przedwybor 
czego gdańskiej wsi świad­
czy o tym, że Zarząd Woje­
wódzki ZSCh nie wyciągnął 
wniosku z poprzednich, tych 
samych przeoczeń powtarza­
jących się kilka razy do 
roku przy okazji podejmowa 
nia zobowiązań przez chło­
pów. Jest rzeczą niezbędną, 
aby sprawa właściwego trak 
towania obowiązku opieki 
nad współzawodniczącymi i 
współzawodnictwem na wsi, 
stała się przedmiotem bar­
dziej sumiennej pracy apa­
ratu ZSCh. Sama bowiem 
„ciągnięta za uszy" sprawo­
zdawczość z podjęcia zobo­
wiązań nie przyczyni się do 
ich realizacji.

Zobowiązania zgłoszone, 
trzeba bezwzględnie zreali­
zować. B0 każde z nich, to 
słowo honoru dane partii i  
rządowi j jako takie musi 
byc traktowane z całą powa­
gą i odpowiedzialnością.
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Działacze Powiatowych 
Komitetów Frontu Narodo 
dowego, oceniając prze­
bieg kampanii przedwybor 
czej na ich terenie, stwier­
dzają: Ce n t r a l n ą  f i ­
gur ą w k a mpa n i i  
wy b o r c z e j  j es t  a- 
g i t a t o r. Walka o to, 
by jego praca była jak naj 
lepsza, by jak najlepiej u- 
miał przekonywać ludzi, 
wyjaśniać wątpliwości, od­
powiadać na pytania — to 
sprawa niezwykle ważna.

Do grupy agitatorów trze 
ba więc dobrać najlep­
szych, najbardziej poważa­
nych w gromadzie chło­
pów. Np. komitety Frontu 
Narodowego w Strzepczu 
i Chwaszczynie w pow. 
wejherowskim utworzyły 
grupy agitatorów spośród 
przodujących chłopów. Za 
ich pracę odpowiedzialny 
jest jeden z członków pre­
zydium Gromadzkiego Ko­
mitetu Frontu Narodowe­
go, który przy pomocy 
przedstawiciela z powiatu 
przeprowadza pogadanki z 
agitatorami i wysłuchuje 
sprawozdań z ich pracy.

Często agitatorzy spoty­
kają się z pytaniami, na 
które nie umieją odpowie­
dzieć. Członek prezydium 
Komitetu pomaga im w ta­
kich wypadkach. Np. w 
Kostkowie w pow. wejhe- 
rowskim, aktywista Frontu 
Narodowego 0b. PECZ- 
DROWSKI widząc, że agi­
tator nie umie sobie pora­
dzić z odpowiedzią na wro­
gą plotkę —• jakoby indy­
widualni chłopi nie mogli 
kandydować na radnych 
— zabrał głos na tym zeb­
raniu i obszernie wyjaś­
nił, jak sprawa ta wy­
gląda. Kategorycznie za­
przeczył plotce i dodał, 
im w interesie wroga P°J- 
ski Ludowej jest szerzenie 
różnych tego rodzaju po­
głosek, jakoby indywidual­
ni chłopi nie mieli rów­
nych praw z członkami 
spółdzielni produkcyjnych. 
Na zebraniu tym wysunię­
to na kandydatów człon­
ków spółdzielni produkcyj­
nej i indywidualnie gospo­
darujących chłopów. Wro­
ga plotka „skręciła kark".

Trzeba też pamiętać, że 
agitacja, to nie tylko same 
rozmowy z wyborcami. A- 
gitacja, to również kolpor­
taż wydawnictw wybor­
czych, wywieszanie „błys­
kawic", odezw, plakatów, 
plansz, sporządzenie włas­
nymi siłami dekoracji. O- 
gromnie ważną częścią agi 
tacji jest właściwe przygo­
towanie programu radio­
węzła. A więc — jak widzi 
my — moc roboty.

A jakie są zadania agi­
tatorów w miastach, zwłasz

il/o c z e ić
II Zjazdu ZMP

cza w większych miastach, 
gdzie ogłoszono już listy 
kandydatów Czasem sły­
szy sie zdanie: agitacji in­
dywidualnej po mieszka­
niach się nie prowadzi, 
więc zostają tyiko funkcje 
techniczne, jak zawiado­
mienie o dacie zebrania są 
siedzkiego, wreszcie zapro­
szenia na zebranie środo­
wiskowe (np. zebranie le­
karzy, nauczycieli), sprze­
daż literatury wyborczej 
— i to wszystko.

Jest to niesłuszny pog­
ląd. Agitatorzy mają wie­
le do zrobienia, przede 
wszystkim w swoim zakła 
dzie pracy. Pracę swą agi­
tator winien prowadzić i 
w spotkaniach z przyja­
ciółmi i we wszystkich roz 
mowach w swym środowis 
ku. Agitator nie ma bo­
wiem wyznaczonych „go­
dzin urzędowania".

Nie ma prawie tematu 
interesującego nas w ży­
ciu osobistym, który nie 
stanowiłby pomostu napro 
wadzającego na rozmowę 
o radzie narodowej. Wszę­
dzie — w zakładzie pracy, 
wśród znajomych, na zebra 
niu sąsiedzkim. Przykła­
dów jest bez liku.

Oto w większych mia­
stach, np. w trójmieście, 
gospodynie z reguły narze­
kają na brak świeżych wa­
rzyw późną jesienią i no­
walijek na wiosnę. Co mo­
głoby temu zaradzić. Uru­
chomienie nowych szklarni 
podmiejskich, których w 
Gdańsku jest niewiele, uru 
chomienie spółdzielni o- 
grodniczych, zaopatrzenie 
icii w szkło i opał. To 
'wszystko może zrobić ra­
da narodowa, jeśli wyda 
odpowiednie wskazania 
Prezydium. Jest temat do 
rozmowy z gospodynią do­
mową? Jest.

Umiejętność zaintereso­
wania słuchaczy bliskim i 
frapującym ich tematem 
jest szczególnie ważna na 
zebraniach sąsiedzkich, sku 
piających mieszkańców np. 
jednego domu, lub kilku­
nastu mieszkań. Głównym 
wskazaniem dla agitatora 
jest — zwłaszcza na ta­
kich zebraniach — za żad­
ną cenę nie znudzi ć  
s ł uchaczy .  Błędem jest 
wygłaszanie godzinnego re 
feratu, który ma ambicję 
zawarcia w sobie i historii 
rad, i omówienia struktu­
ry rad, ich kompetencji, i 
„po drodze" zahaczenia o 
sytuację międzynarodową. 
Kaczej jest wskazane zaplą 
nować dwa lub nawet trzy 
takie spotkania, a w krót­
kim referacie, potraktowa­
nym jako zagajenie dy­
skusji, poruszyć te proble­
my związane z pracą rad, 
z zagadnieniami polityki 
wewnętrznej lub sytuacji 
międzynarodowej, które 
najżywiej interesują zebra 
nych, lub sa niejasne, czy 
budzą wątpliwości. Referat 
winien być wygłoszony ję­
zykiem prostym i zrozumia 
łym. Można w toku dysku­

sji uzupełnić referat, jeśli 
zajdzie potrzeba, polemizo­
wać z niektórymi wypowie 
dziami.

— No tak! — zapyta ktoś 
— ale o czym mówić na 
zebraniu środowiskowym 
wśród ludzi, których łą­
czą wspólne specyficzne 
zainteresowania?

Jeśli pracę agitałorską 
będą prowadzić ludzie, zna 
jący środowisko w którym 
działają, będzie im łatwiej 
opracować dobry, konkret­
ny referat. Ich argumenta­
cja będzie celna. Będzie 
im łatwiej odpowiadać na 
każdą wątpliwość, a nade 
wszystko łatwiej im bę­
dzie odpowiadać na tzw. 
drażliwe pytania.

Idzie o agitację rzeczo­
wą, konkretną, popartą 
trafnym argumentem. Ta 
są_ wymagania, jakie sta­
wia się przed agitatorami 
komitetów Frontu Narodo­
wego w kampanii przedwy­
borczej. Zrozumiał je do­
brze aktywista Frontu Na­
rodowego ob. J. FEJTEK, 
który obsługiwał zebranie 
w Lipuszu (pow. starogardz 
ki). Przed opracowaniem 
swej pogadanki zapozna! 
się on z życiem mieszkań­
ców Lipusza, z ich bolącz­
kami i potrzebami, ustalił | 
jaki dorobek ma ta wieś 
za ostatnich 10 lat i co 
jeszcze trzeba zrobić. To­
też pogadanka jego była 
przekonywająca, wywołała 
żywą dyskusje i pobudziła 
chłopów do czynnego po­
parcia programu wyborcze 
go Frontu Narodowego 
przez podjęcie zobowiązań.

Jakże inaczej wyglądało 
zebranie w dniu 13 paź­
dziernika w Nowej Kościel 
nej w pow. Nowy Dwór, 
gdzie referat zajął przesz­
ło godzinę i usiłował wy­
czerpać od a do z wszyst­
kie zagadnienia związane z 
kampanią wyborczą. Dy­
skusja, pytań oczywiście 
nie było. Aktyw Frontu Na 
rodowego w Nowej Kościel 
nej wyciągnął wnioski z 
tego zebrania. I następne 
przygotował już znacznie 
lepiej. Pogadanka dotyczy­
ła w większym stopniu 
spraw wsi Nowa Kościel­
na, toteż wywołała żywszą 
dyskusję z udziałem 16 
osób.

By agitatorzy podołali 
swym zadaniom, potrzebna 
im jest pomoc i opieka ze 
strony komitetów Frontu 
Narodowego. Każde zada­
nie jakie stawia się agitato­
rowi, musi być poparte od­
powiednim instruktażem 
Regularnie odbywać się 
powinny seminaria dla a- 
gitatorów i prelegentów 
No, i przede wszystkim, 
rozdział zadań musi być 
przeprowadzony celowo, z 
uwzględnieniem możliwoś­
ci danego agitatora. Są to 
nieodzowne warunki, zabez 
pieczające sukcesy pracy 
naszych agitatorów pracu­
jących w kampanii wybor­
czej.

P.

Kandydat ratowników morskich
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Na mostku kapitańskim 
statku ratowniczego „Smok“ 
siedzi starszy mężczyzna w 
marynarskim mundurze. Z 
uwagą wpatruje się w lekko 
sfalowane morze, z którego 
wynurzają się wolno obroś­
nięte muszlami maszty, bau- 
my, rufa i komin statku. 
Wrak „idzie" do góry.

Nagie rozlega się trzask 
lin i głuchy stukot. Męż­
czyzna na mostku drgnął, 
wpatrzył się w rufę wraku, 
przy której skupione ponto­
ny zmieniły swe położenie. 
Wrak chyli się na prawą 
burtę...

*  *  *

Nie powiodło się — to już 
drugi raz. Czy damy w ogó 
la radę? — zebranych na 
naradzie ratowników ogar­
nęło przygnębienie.

— Kpt. Poinc ma glos.
Wszyscy podnoszą głowy.

Czuja, że kapitanowi może 
jest najciężej z nich wszyst­
kich.

— Nie udało się i tym ra­
zem — mówi kpt. Poinc opa 
nowanym głosem. — Gdyby 
nie ta awaria... No trudno. 
Spuściliśmy powietrze. Trze­
ba zbadać pod wodą przy­
czynę i na nowo powiązać 
pontony rufowe. Zmienimy 
trochę także układ poszcze­
gólnych par. A więc... — pły 
nie spokojny głos. Zebrani 
ożywiają się. Z uwagą śle­
dzą twarz kapitana.

Znają go nie od dziś, ale 
od pierwszych samodziel­
nych prac przy „Emily“ , 
„Lechu“ czy „G-neisenau“ . 
Tam też nie wszystko od 
razu „grało“, a przecież to 
były drobnostki w porówna­
niu z „Seeburgiem“. Wie­
rzą mu. Wszak właśnie kpt. 
Poinc, dziś dyrektor tech­
niczny PRO, od pierwszych 
chwil tworzenia polskiego ra 
townictwa uczył ich nowego

iiiiHiiiiliirimiimtiiiHimiiT

trudnego zawodu. Pod jego 
kierownictwem zdobywali 
wiedzę, poznawali nowe me 
tody pracy podwodnej i . to, 
że dziś o dziesiątki lat wy­
przedzili zagranicznych „spe 
ców“, jest w poważnej mie­
rze jego zasługą. Kpt. Poinc 
nie chował bowiem zdoby­
tej wiedzy — przeciwnie 
przekazywał ją młodszym ko 
legom, by stworzyć wokół 
siebie jak najlepszy kolek­
tyw ratowniczy.

„Seeburg“ się poddał. W 
przeddzień 23 łipca br.̂  wpły 
nął prowadzony przez" zwy­
cięskie załogi „Smoka“ , 
„Światowida“ , „Herkulesa“, 
„Swarożyca“ i innych jedno 
stek pomocniczych. Dziś przy 
nabrzeżu PDW burty jego 
lśnią świeżą farbą.

Gdy ratownicy mieli wy­
sunąć spośród siebie kandy­
data do Wojewódzkiej Rady 
Narodowej nie zastanawiali 
się długo.

Obok walorów fachowych 
kpt. Poinc jest przecież tak­
że aktywnym działaczem 
społecznym. Od pierwszych 
chwil po wojnie bierze 
aktywny udział w ruchu 
obrońców pokoju. W 1950 r. 
jako przewodniczący bloko­
wego Komitetu Obrońców 
Pokoju rozwija pracę agi­
tacyjną w miejscu zamiesz­
kania i okręg jego staje się 
przodującym. Za pracę spo­
łeczną i zawodową został 
odznaczony srebrnym krzy­
żem zasługi oraz Orderem 
Sztandaru Pracy II klasy, 
srebrną odznaką racjonali­
zatora i dwukrotnie państwo 
wą nagrodę II stopnia (1952 
— indywidualnie, 1953 — w 
5-osobowej grupie) za postęp 
techniczny. Toteż jego .właś 
nie wybrali ratownicy jako 
kandydata na radnego do 
Wojewódzkiej Rady Naro­
dowej w Gdańsku.

Dziewiczy refs siatka »Rostock«

Krystyna Lewandowska, 
wiertacz Technicznej Ob­
sługi Rolnictwa, kilkakrot, 
na przodownica pracy, mi 
mo swych młodych lat zo 
stała wysunięta przez za­
łogę na kandydata do Po­
wiatowej Rady Narodowej 
W  Tczewie. W ciągu 3-let- 
niej pracy w zakładzie da 
ła się poznać jako ofiarna 
pracownica i działaczka 
ZMP.

Dla uczczenia II Zjazdu 
ZMP Krystyna Lewandow 
ska zobowiązała się pod­
nieść wydajność swej pra 
cy przy wierceniu, czyli 
wykonywać dziennie 45 
tłoków zamiast 40. Bie­
rze ona czynny udział we 
współzawodnictwie mło­
dzieży, która zobowiązała 
się do dnia 15 grudnia wy 
konać zadania rocznego 
planu.

Na zdjęciu: wiertacz 
Krystyna Lewandowska 
przy pracy.

Fot. Z. Kosycarz

Nie d a w n o  do portu
gdańskiego zawinął 
po ładunek statek 
bandery NRD, paro­

wiec „Rostock“. Jest to 
pierwsza jednostka pelnomor 
ska, wyprodukowana przez 
stoczniowców NRD — (stocz 
nia „Neptunwerft“ w Ro- 
stocku) dla nowopowstającej 
floty naszego sąsiada zza 
Odry. Drobnicowiec ten o 
ładowności 3 tys. ton, wra­
cał ze swego pierwszego rej­
su dziewiczego, (Jungferrei- 
sę) — jak mówią marynarze 
niemieccy do portu republi­
ki łotewskiej — Rygi.

Korzystając z tak nieco­
dziennej okazji udaliśmy się 
n’a_ statek, aby zapoznać się 
z jego urządzeniami i oczy­
wiście z załogą.

„Rostock“ nie mógł zaim­
ponować nam swą wielkoś­
cią — budujemy przecież 
znacznie większe jednostki. 
Jednak estetyka statku, ide­
alna wprost czystość i po­
rządek oraz wspaniałe wy­
posażenie w aparaturę, która 
jest bezsprzecznie najnow­
szym słowem w technice o- 
krętowej — może zadowolić 
najbardziej wygórowane wy­
magania. Oficer Horst Wen­
cel, który z dumą gospoda­
rza zapoznaje nas z dorob­
kiem stoczniowców NRD — 
podkreślił, że stocznia w 
Rostock została odbudowana 
i unowocześniona przy wy­
bitnej pomocy Związku Ra­
dzieckiego.

PRZEJDŹMY do załogi. 
Wielu z nich, szczegól­
nie spośród obsługi ma 

szynowej pracowało już w

stoczni przy budowie tego 
statku. Niektórzy tą drogę 
znaleźli po długim i bez­
owocnym poszukiwaniu pra­
cy w dokach Hamburga, czy 
Bremy. Nie znęciła mecha­
ników Krygiera i Geisłera 
perspektywa pójścia do ko­
szar pod komendą hitlerow­
skich generałów. Przeszli gra 
nicę i w NRD otrzymali od 
razu pracę. Teraz pływają 
na statku, który budowali. 
Jest wśród załogi Walter 
Heknel — stary komunista, 
który przeszedł gehennę /hi­
tlerowskich obozów koncen­
tracyjnych.

Jednak większość dowo­
dzonej przez starego mary­
narza, kpt. Wilhelma Beytri- 
cha, załogi —- to młodzież, 
członkowie FDJ. Kadra, z 
której wyrosną przyszli ofi­
cerowie floty NRD. 18-letni 
Gerhard Neuhard, kandydat 
SED, wyróżnia się wzoro­
wym wykonywaniem obo­
wiązków służbowych i pil­
nością w nauce.

Pisząc o załodze trudno 
nie wspomnieć o najmłod­
szym jej członku — pomoc­
niku kucharza, 16-letnim 
Walterze Arendtcic. Otóż 
niedawno do swego „urzędo­
wego tytułu“ — „Kuchen- 
moses“ (tak w marynarskim 
żargonie „ochrzczono“ ku­
charza) otrzymał przydomek 
— „atomowy“. Zdarzyło się 
bowiem, że chcąc raz przy­
spieszyć sporządzenie posił­
ku dolał do ognia... nafty, 
co oczywiście spowodowało 
wybuch. Skutki były nie­
straszne, ale groźny przydo­

mek „atombombenmoses" już 
przy Arendtcie pozostał.

W ROZMOWIE marynarze 
niemieccy często na 
wiązują do swych 

wspomnień i wrażeń z poby 
tu w Rydze. Serdecznie ugoś 
ciii ich radzieccy gospodarze. 
Poznali piękne miasto, byli 
w teatrze itp.

W. tym czasie do portu 
ryskiego zawinął statek z 
banderą Niemiec zachodnich. 
Wtedy to z inicjatywy orga­
nizacji FDJ z „Rostock“ za­
łoga wystąpiła z propozycją 
zorganizowania spotkania.
Spotkała się ona z przychyl- 
nym przyjęciem i w radziec­
kim porcie marynarze NRD 
i Niemiec zachodnich za­
siedli przy jednym stole. 
Przyjemny j pamiętny wie­
czór, rozwiał niejedno uprze 
dzenie i wątpliwości odnoś­
nie warunków życia w NRD. 
Marynarze zza Łeby dowia­
dywali się prawdy z ust 
swych niemieckich braci. Za 
poznali się również z urzą­
dzeniami statku podziwiając 
z niekłamanym zachwytem 
nowoczesne urządzenia oraz 
widoczną na każdym kroku 
troskę o jak najlepsze wa­
runki pracy i bytu załogi. - 

Chłopiec okrętowy z Ham­
burga dowiadywał się od 
swego rówieśnika z Rostock, 
że istnieją inne metody wy­
chowawcze niż bicie (metoda 
nieraz  ̂ jeszcze stosowana w 
kapitalistycznej flocie hand­
lowej). W zdumienie wpra­
wił go fakt, że tenże jego 
kolega ma otwartą drogę do 
awansu oficerskiego, że robi 
się wszystko, aby ułatwić

mu naukę i zdobywanie kw 
lifikacji. U nich jest inacze 
— tysiące marynarzy bezsk 
tecznie poszukuje pracy, 
awansie trud.no nawet ma 
rzyć.

Ra d o s n e  spotkani
miał w Rydze uczest 
nik rejsu, literat pi 

szący powieść o życiu zalo 
gi „Rostocka“ dr Walthe 
PoIIatschck. Pokazuje nar 
książkę pt. „Philipp Miille 
— Held der Nation“ . Jest t 
biograficzna opowieść o ży 
ciu i walce młodego bojow 
nika o pokój, bestialsko za 
mordowanego przez ade 
nauerowskich siepaczy. — 
Tę napisaną przeze mni 
książkę — mówi dr PollatS' 
chek — kupiłem w jednej : 
księgarń ryskich. Takie spo 
kanie ze swoją książką jes 
naprawdę bardzo radosne 
wzruszające.

Ma r y n a r z e  n r d  v
czasie swego pobytu v 
Gdańsku byli gośćm 

naszego „Interklubu“, zwie­
dzili stary i nowy Gdańsk 
podziwiali piękno i rozmąci 
odbudowy. Poważnie wzbo­
gaciła się ich wiedza o na­
szym życiu. „Opowiemy pc 
powrocie o bałtyckich, ra­
dzieckich i polskich portach 
pokoju“ — mówią na po­
żegnanie. Przyczyni się tc 
niewątpliwie do zacieśnienia 
braterskiej więzi łączącej 
nasze kraje, doda przyjacio­
łom zza Odry nowych sil 
w ich walce o pokojowe 
zjednoczenie demokratycz­
nych Niemiec.

B. LISAKOWSKI

Sprawa małżeństwa 
Kaczmarków

— Czy znacie sprawę małżeństwa Kacz­
marków?

— Tych z Abrahama?
— Tych.
— Och, to koszmar nie sprawa!
Taki mniej więcej przebieg miał począ­

tek mojej rozmowy z wieloma towarzy­
szami z Gdyni, z towarzyszami dodajmy, 
w poważnei mierze odpowiedzialnymi za 
życie i scokój miasta. Tak określił cha­
rakter tej sprawy prezes sądu kwiatowe­
go w Gdyni, podobnego zdania jest o niej 
za?t. przewodniczącego Prez. MRN tow. 
Wojtkowiak, nie innego zdania jest też 
kierownik I komisariatu MO w Gdyni.

Kim więc są ci tak popularni w Gdyni 
obywatele? On rybak — mechanik na 
kutrze arkowskim, ona, jak to się zazwy- 
czaj pisze w ankietach, „przy mężu“, pro­
wadzi gospodarstwo domowe. Czym zdo­
byli sobie rozgłos? Awanturnictwem. I to 
takim, że ich sprawa urosła do koszmaru, 
jak mówią jedni — do skandalu — jak 
twierdzą drudzy.

Zapytacie: mało to awanturników? Jest 
też o kim pisać? Ukarać i kwita. Ba, 
ukarać — w tym właśnie sęk, że awan- 
turnictwo Kaczmarków od lat uchodzi 
bezkarnie. Stąd też określenie skandalu. 
Zresztą pod koniec artykułu postaramy 
się znaleźć inne, ściślej charakteryzujące 
tę sprawę.

Przejdźmy więc, jak mówią prawnicy, 
do- rzeczy.

Kaczmarkowie zamieszkują w Gdyni 
przy ul. Abrahama 97. Zajmują 2 pokoje 
w trzyizbowym lokalu. Trzeci pokój — 
zajmuje inny lokator. Kuchnia, przedpo­
kój, łazienka, ubikacja •— werdyktem wy­
działu kwaterunkowego MRN — podlega­
ją wspólnemu użytkowaniu.

— No i co — awantury o kuchnię, ła­
zienkę? Znamy to, znamy. Ludzka rzecz
— powiecie.

— Ludzka? Oczywiście, człowiek jest 
tylko człowiekiem, czasem się we wspól­
nej kuchni z sąsiadką pokłóci. I mimo, że 
takie, urozmaicone sąsiedzkimi kłótniami 
współżycie, nie może być poczytane za 
wzór idealnych stosunków w społeczeń­
stwie budującym socjalizm — zgódźmy 
się — zjawiska takie nie są jeszcze spo­
łecznie niebezpieczne, chociaż oczywiście, 
trzeba im zapobiegać przez unikanie, w 
miarę możności, umieszczania rodzin we 
wspólnych mieszkaniach, a przede wszyst­
kim przez stałe -i ciągłe wychowywanie.

Ale w wypadku Kaczmarków trudno 
sprawę ciągłych awantur, których wi­
downią jest ich mieszkanie, skwitować 
powiedzeniem „bywa“. Bo to i awantury 
są tam na porządku dziennym i nie trud­
no zorientować się w tym, kto je wszczy­
na, skoro się zważy, że od 1948 r., tj. od 
chwili, gdy zajęli lokal przy ul. Abraha­
ma, zmienili już kolejno czterech W3pół- 
lokatorów. I już dziś można przypuszczać, 
że i piąty z kolei lokator nie długo tam 
wytrwa, jeżeli...

Otóż jeżeli... Jeżeli wreszcie nie znaj­
dzie się rada na Kaczmarków. Bo jak do­
tąd — rady nie ma.

Nie myślcie, że współlokatorzy Kacz­
marków nie szukali obrony. 14 (słownie
— czternaście) mniej lub bardziej pęka­
tych teczek zawierają w sobie akta w 
sprawie _ Kaczmarków. Są to przeważnie 
akta sądowe, jest bogata teczka Komisji 
Kontroli Partyjnej w Gdyni (Kaczmarek 
jest członkiem partii). Wśród tych akt 
można odnaleźć odpisy, listów mieszkań­
ców domu do „Fali 49“ i do MRN z bła- 
galną prośbą o przekwaterowanie awan­
turników. Są doniesienia komisariatu, że 
sytuacja w domu przy ul. Abrahama jest 
napięta i domagające się tego samego, co 
lokatorzy. Jest nawet akt oskarżenia spo­
rządzony przeciwko Kaczmarkowi przez 
prokuratora miasta Gdyni za ciężkie po­
bicie współlokatora — Kołacińskiego.

Nie ma w tych aktach tylko jednego — 
tego, na co od lat czekają mieszkańcy do- 
mu nr 97 przy ul. Abrahama — nie ma 
właściwej kary za awanturnictwo, chuli­
gaństwo i pieniactwo, nie ma kary za 
zwierzęce metody walki o zwiększenie 
przestrzeni mieszkalnej — bo o to prze­
cież chodzi Kaczmarkom, gdy szykanują i 
biją, oczerniają, szkalują i prowokują 
swych współłokatorów i tych spośród 
mieszkańców domu, którzy stają w obro­
nie pokrzywdzonych.

A jak to się stało, że mieszkańcy do­
mu zwątpili już po części w to, by kara 
ta miała kiedykolwiek nastąpić, że w roz­
mowie z lokatorami słyszałam takie ko­
mentarze, jak „mają gdzieś widocznie ple­
cy“, lub „on rybak, mają z czego, to opła­
cają“ — zrozumiemy, gdy spojrzymy na 
sprawę z kilku stron.

OD STRONY PREZ. MRN:
Sprawy mieszkaniowe w Gdyni, jak 

wiadomo, należą do najtrudniejszych. 
Problem mieszkań, w których gnieździ się, 
nie zawsze żyjąc w przykładnej zgodzie, 
kilka rodzin — jest tu już od lat nabrz­
miały, I nie żądając od Prezydium, by 
rozwiązało natychmiast ten problem w 
skali całego miasta — można oczekiwać, 
że będzie ono ingerowało chociażby tam, 
gdzie sytuacja jest już nie do zniesienia. 
Ale wydział kwaterunkowy PMRN — w 
sprawie Kaczmarków nie zrobił dosłow­
nie nic. Jeżeli oczywiście nie liczyć na­
kazów kwaterunkowych, wydawanych ko­
lejnym współlokatorom Kaczmarków, na­
iwnym ludziom, którym wydawało się, że 
jednak potrafią sobie współżycie ułożyć.

OD STRONY SĄDU:
Spraw przeciwko Kaczmarkom odbyło 

się w Sądzie Powiatowym w Gdyni dużo, 
bardzo dużo. Były też sprawy, w których 
Kaczmarkowie występowali jako oskar­
życiele. I co najbardziej uderza, gdy się 
akta tych spraw przegląda to fakt, że 
każda jest traktowana odrębnie, jako’, po­
wiedziałabym, sprawa „sama w sobie“ . A 
przecież pod werdyktem sędziowskim wid­
nieją na przemian tylko dwa nazwiska: 
sędziów Małyska i Porady. Czyżby więc 
nie pamiętali oni ludzi, którzy niejedno­
krotnie pojawiali się w sali sądowej?
I czy pamiętając — nie wyrobili sobie 
o nich sądu? I czy wreszcie — wyro­

biwszy sobie ten sąd — a nie może en w 
świetle sprawą które się odbyły być inny, 
jak ten, że Zofia Kaczmarkowa to awan­
turnica i pienia czka — nie powinni byli, 
sadząc kolejną sprawę, sięgnąć do akt po­
przednich i na tej podstawie ferować wy­
rok?

Nie znam na tyle przepisów procedury 
prawnej, by orzec, że tego można by od 
sędziów  ̂ wymagać w myśl odpowiednich 
paragrafów. Ale wydaje mi się bezsporne, 
że taki tryb postępowania jest nieodzow­
ny w walce z pienisetwem i chuligań­
stwem.

— Do ścigania przestępców jest powo­
łana prokuratura — powiedzą może oby­
watele sędziowie. No cóż, spójrzmy więc 
na sprawę...

OD STRONY PROKURATURY:
Prokurator miasta Gdyni dwa razy spo­

rządzał akt oskarżenia w sprawie Kacz­
marków': raz przeciwko Kaczmarkowej 
Zofii — lecz wtedy sprawa została umo­
rzona z amnestii, drugi raz przeciwko 
Kaczmarkowi Zygmuntowi, gdy ten w lu­
tym tego roku pobił ciężko, do nieprzy­
tomności swego współlokatora Kołaciń­
skiego. Lecz w przededniu rozprawy pro­
kurator odstąpił od oskarżenia. Jest ta­
ki artykuł w Kodeksie Postępow’ania 
Karnego, który określa, kiedy sprawa w 
sądzie odbywa się z oskarżenia prywat­
nego (tj. na podstawie skargi poszkodo­
wanego obywatela), kiedy zaś może, 
względnie jest zobowiązany ścigać doko­
nane przestępstwo — prokurator. Otóż 
prokurator miasta Gdyni, zasłaniając się 
l i t e r ą  praw'a — oskarżenia zrzekł się. 
Dlaczego?

Czyżby nie miał jasnego obrazu syl­
wetki oskarżonego, nie znał dokładnie tła 
sprawy? Nie — tego twierdzić nie moż­
na. Czyżby zmienił zdanie co do tego, 
że wyczyn Kaczmarka kwalifikuje się ja­
ko akt chuligaństwa, walka z którym le­
ży w jego obowiązkach? Kie, tego sądzić 
nie należy. Czyżby nie wiedział, że Koła- 
ciński jest już czwartym z kolei współ- 
lokatorem Kaczmarków, czwartym dlate­
go, bo trzej poprzedni wyprowadzili się 
na skutek szykan, awantur, bicia i mal­
tretowania? Nia — i o tym był poinfor­
mowany. Więc?

W aktach Komisji Kontroli Partyjnej 
w Gdyni znalazłam w oświadczeniu pro­
kuratora Swierczyńskiego następujące zna­
mienne zdanie. „Biorąc pod uwagę... po­
chodzenie społeczne (Kołaciński prywatny 
krawiec, a Kaczmarek rybak, zatrudniony 
w PPiUR „Arka“) prokuratura, już po 
wniesieniu aktu oskarżenia w dniu 30.111. 
54. odstąpiła od oskarżenia publicznego 
(ort. 65 § 2 i 3 KPK), pozostawiając swo­
bodę oskarżenia stronie poszkodowanej, 
która z prawa tego nie skorzystała...’’.

Więc? Ano cóż. Nazwijmy rzecz pa 
imieniu — prokurator miasta Gdyni uznał 
za stosowne nie ścigać przestępstwa jedy­
nie dlatego, że poszkodowany okazał się 
prywatnym krawcem. Czy nie jest to 
jawne naruszenie praworządności ludowej? 
Czy taka, nic wspólnego z naszą prawo­
rządnością nie posiadająca, praktyka, nie 
sprzyja wytwarzaniu się atmosfery bez­
prawia?

OD STRONY PARTII:
Prokurator, który takiej treści oświad­

czenie złożył Komisji Kontroli, jest człon­
kiem partii. Jest też członkiem partii — 
Kaczmarek, którego sprawę sądziła Ko­
misja Kontroli w Gdyni. Lecz niestety i 
Komisja Kontroli nie spojrzała na spra­
wę głębiej. Kaczmarkowi została udzie­
lona nagana (cytuję dosłownie) „za do­
puszczenie się rękoczynów na współloka- 
torze, co wynikło na tle wspólnej uży­
walności kuchni, i łazienki".

A przecież są w aktach komisji oświad­
czenia świadków, jak np. stoczniowca tow. 
’walczaka, na którym tenże Kaczmarek 
„dopuszczał się rękoczynów“, którego ten­
że Kaczmarek i jego żona zmusili do o- 
puszczenia wspólnego mieszkania, które­
go wygnali do wilgotnej sutereny. Prze­
cież z akt komisji wyłania się obraz nie­
ludzkich wprost metod walki o metry 
Kwadratowe mieszkania i oblicze obłud­
nika, który okłamując partię, opowiada o 
rzekomych szykanach w stosunku do swo­
jej rodziny, w stosunku do swojej tony, 
powszechnie znanej awanturnicy.

Do tych faktów Komisja nie ustosun­
kowała się. I co najboleśniejsze — nie u- 
stosunkowała się do oświadczenia proku­
ratora, oświadczenia, które jest świadec­
twem łamania praworządności.

Sprawa Kaczmarków czeka rozwiąza­
nia. Czeka sprawiedliwego rozwiązania, w 
myśl ludowej praworządności, której fun­
damentem jest ochrona praw w s z y s t ­
k i c h  obywateli Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej.

Czeka rozwiązania sprawa Zygmunta 
Kaczmarka — członka partii, który w ży­
ciu prywatnym usiłuje torować sobie dro­
gę prawrem pięści, który przykrywa legi­
tymacją partyjną awanturnictwo swej to­
ny , który pozwala na to, by jego 14-letni 
syn_ wyrastał na chuligana. Trudno uwie­
rzyć, by człowiek tego pokroju był go­
dzien legitymacji partyjnej.

Czeka rozwiązania sprawa Zofii Kacz- 
markowej — awanturnicy, prowokatorki 
i pieniaczki, szkalującej publicznie orga­
na władzy ludowej, a jednocześnie autorki 
bzdurnych, brudnych donosów (trudno dla 
tego rodzaju elaboratów znaleźć inne o- 
kreślenie) na tych wszystkich, którzy usi­
łują poskromić jej wybryki.

Wrzód trzeba przeciąć, by powrócił spo­
kój do domu przy ul. Abrahama, by spo­
kojni obywatele nie byli bezkarnie na­
pastowani przez awanturników i chuli­
ganów.

Wrzód trzeba przeciąć po to, by ci, 
których wiara w praworządność ludową 
została zachwiana — odzyskali ją znowu. 
Wrzód trzeba przeciąć — właśnie po to, 
by dla wszystkich mieszkańców domu 
przy ul. Abrahama 97 w Gdyni stało się 
jasne, że był to tylko wrzód na zdrowym 
organizmie naszego życia.

S„ BUKSDOEF
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Mrozy im nie przeszkodzq

Komunikat WUML
W czwartek, dnia 18 bm., 

odbędą się następujące za­
jęcia: 1) wykład na temat: 
„Walka o stworzenie so- 
cjal-demokratyczncj partii 
robotniczej w Rosji“ (1883 
— 1901). 2) „Konsultacja z 
Manifestu Komunistyczne­
go“.

W budownictwie socjali 
stycznym nie ma sezonów 
budowlanych — buduje się 
bez względu na porę roku. 
Budowniczowie Gdańska 
przygotowali się do zimy i 
aby nie przerywać prac bu 
do wlanych zastosowano 
wszelkiego rodzaju ciepla­
ki i rury wentylacyjne do 
szybszego osuszania wnętrz.

Na zdjęciu: rury wenty­
lacyjne prowadzone na pię 
tro jednej z kamieniczek 
przy ul. Ogarnej.

Byśmy nie grzęźli w błocie
w czasie słot zimowych

Cofnijmy się pamięcią do niejednej z poprzednich 
zim. Z chmur o kolorze ołowianym pada deszcz ze 
śniegiem. Jezdnie i chodniki pokryte grubą warstwą 
papki, której nikt nigdy nie uprząta. Spod kół' prze­
jeżdżających pojazdów wylatują prawdziwe fontan­
ny biota, opryskujące przechodniów brnących po 
kostki w rozmiękłym śniegu. Na słupach ogłoszenio­
wych widnieją obwieszczenia prezydiów MRN Gdy 
ni i Sopotu, nakazujące dozorcom domów uprzątanie 
chodników, grożące sankcjami karnymi za niewyko­
nanie polecenia. Niestety, obwieszczenia te pozostają 
przeważnie tylko na papierze.

O tym, że zima nad mo­
rzem jest kapryśna, dobrze 
wiemy, ale czy „okrasą” jej 
muszą być masy nie uprząta 
nego błota na ulicach, sta­
nowiące rezultat niezarad­
ności czynników miejskich, 
odpowiedzialnych za schlud­
ny wygląd naszych miast?

Pytanie to zadaliśmy kie 
rownictwu działającego od 
wiosny br. Wojewódzkiego 
Zarządu Przedsiębiorstw i 
Urządzeń Komunalnych.

— W łaśnie pow ołanie do życia 
naszej instytucji — brzmi od ­
pow iedź — ma położyć kres cha 
osow i w tej dziedzinie. Za czy ­
stość i porządek w  naszych mia 
Stach odpowiedzialne jest nie 
tylko MPO, aie także M iejski 
Zarząd B udynków  M iesźkal- 
nych  oraz w  dużej mierze 
przedsiębiorstwa posiadające licz 
ny  tabor sam ochodow y. Bo tej 
p ory  każda % tych  instytucji 
działała ną własną rękę, Ułatę- 
go rezultatów ich  pracy trudno 
się byto dopatrzeć. Żądaniem  
now outw orzonego W ZPiUK oraz 
w ojew ódzkiego i m iejskich peł­
nom ocników  do akcji zim ow ej 
będzie koordynowanie, pracy

Baraki też trzeba ogrzewać
Mieszkańcy ul. Sw. Ducha o godz. T —  opow iada przedsta 

w Gdańsku znają już cha- wfciel kam ieniarzy, który od- 
rakterystyczny stuk’ młotów 3 , :" « z T  , V ^
kamieniarzy, pracujących w sami m usim y przygotować pie- 
specjalnis dla nich zbudowa O ki’ niehiedy nawet naprawiać

II lista nagród
w  n a szym  konkursie
„Poznaj Związek Radziecki 
—  kraj naszych przyjaciół“

A rtystycznie kuty talerz z mie 
dzi — dar Cechu Rzem iósi R óż­
n ych  w  Gdańsku — HENRYK 
SKIBIŃSKI, W rzeszcz, ul. K o ­
chanowskiego 55; skrzynka m ar- 
m elady 10 kg z Gdańskich Z a­
kładów Przetwórstwa O w ocow o- 
W arzywnego — TADEUSZ P A - 
ŁACHA, W rzeszcz, ul. Sniedac- 
k ich  10; 5 słoików  dżemu trus­
kaw kow ego z Gd. Żaki. Przetw. 
Owoc-.W arzyw nego — CZESŁAW  
MICHAŁOWSKI, W rzeszcz, ul. 
Hanki Sawickiej 31; 2 karty
wstępu do Teatru „W ybrzeże“  — 
KAZIM IERZ W OJTKOW IAK, 
Gdynia, ul. Partyzantów 39; 
w ieczne pióro — dar z Robotn. 
Spółdz. P racy „E lek tro-trakcja“  
w Gdańsku — W ANDA POD- 
GRUDNA, N ow y Port, ul. Ollw- 
ska 04; koszula męska — dar 
Rob. Sp. Pracy „O gniw o“  w  
Gdańsku — CZESŁAW  B A R i-  
SIAK, Gdańsk, ul. Elbląska 33; 
sanki sportowe z Elbląskich Z a­
kładów Przem . T łuszczowego — 
JERZY PYTŁARCZYK , Gdynia, 
ul. Kasztelańska 3; stół iorn ie- 
rowany dębem  z Kwidzyńskiej 
Sp. Pracy Przem . Drzewnego — 
ZYGMUNT TYLICKI, Wrzeszcz, 
ul. Konrada W alenroda 6; 2 fo ­
tele typu 310 z G ościcińskiej Fa 
bryki M ebli — ZOFIA PIETRU­
SZKA, Pruszcz G d„ ul. W ojska 
Polskiego 9; „6-letnl Plan O dbu­
dow y W arszawy“ , 2 egz. z Domu 
Książki w  Gdańsku — JANINA 
KNOPINSKA, Gdańsk, ul. Sze­
roka 127; 4 kg szynki z Żaki.
M ięsnych w  Sopocie — ZOFIA 
POPŁAW SKA, N ow y Port, ul. 
Bliska 4; książeczka’ PKO z 200 
zl — dar TOR w  Kwidzynie — 
BOGDAN POLANOW SKI, G dy­
nia, plac Kaszubski 13; w ieczne 
p ióro z Pow . Sp. P racy im. 1 Ma

KRAUSE, Gdańsk, ul. Toruńska 
10; papierośnica srebrna — dar 
Sp, P racy R obót M orskich i Dro 
gow yeh w  Gdyni — OLEK 
BŁĘDZKI, Sopot, 3 M aja; dwie 
puszki konserw  rybnych  z W y­
twórni K onserw  „M a ryb“  w  Ja­
starni — JAROSŁAW  DAW NAR, 
Elbląg, ul. Żyrardow ska 43; tort 
z Gd. Żaki, G astronom icznych 
w Gdańsku — W ŁADYSŁAW  
TARCZUK, Sopot, ul. Grunwaidz 
ka 94; koszula m ęska — dar Sp. 
P racy R ybołów stw a M orskiego 
„Jedność R ybacka“  w  Gdyni — 
ROBERT W ĘCKIEW ICZ, '  Mal­
bork, ul. R odziew iczów ny 9; p i­
żama z Kraw. Spóldz. „Z je d n o ­
czenie“  w  Gdyni — KAZIM IERZ 
PĄCZEK, Gdańsk ul. M alczew ­
skiego 3; w ieczne p ióro z GS 
„Sam opom oc Chłopska“  w  N o­
wakow ie — JOZEF BRANSE- 
W ICZ, Gdańsk, W ydm y 1; zega­
rek kieszonkow y z Rzem. Sp. 
P racy „Zegarm istrz“  w  Sopocie 
— JOZEF MODRZEJEWSKI, 
Gdańsk-Stogi, W ydm y; 5 kg 
szynki w ędzonej z Żaki. Mięs­
nych  w  Kościerzynie — TADE­
USZ LEŚNIAK, Gdynia, ulica 
Okrzei 18; portfel skórzany — 
dar Elbląskiej Sp. Bud. — JAN 
WIĘCKOWSKI, W rzeszcz, ul. K. 
Marksa 98; 2 bilety bezpłatne na 
przejazd statkiem z Pol. Żeglugi 
Przybrzeżnej w  Gdańsku — 
HENRYK OLENSKI, W rzeszcz, 
ul. Leczkow a 28a; 2 bilety  bezpł. 
na przejazd statkiem  — GER­
TRUDA BRZOSKOW SKA, Gd.- 
Wrzeszcz, ul. Sobieskiego 9»; 
teczka skórzana — dar Rady 
A dw okackiej w  Gdańsku — 
KRYSTYNA ULIASZ, Siedlce, 
ul. Zaroślak 28; książeczka PKO 
z 200 zi — dar zespołu PGR w 
Elblągu — KAZIM IERZ MIL-

nych barakach. Stąd właś­
nie, z tych niepozornych 
drewnianych budyneczków 
wychodzą piękne kamienne 
ozdoby dla stylowycn kamie 
niczek przy ul. Długiej i in 
nych. Od pewnego jednak 
czasu rytmiczny stuk mło­
tów kamieniarskich często 
jest przerywany... gimna­
styką dla rozgrzewki.

Jest tak dlatego, że bara­
ki mimo chłodów jesien­
nych są nieogrzewane. Co- 
prawda kierownictwo Budo­
wy Elewacji ZBM — Gdańsk 
Miasto Główne poleciło za­
opatrzyć baraki w piecyki 
żelazne, ale zapomniało o 
przydziale opału. Ponadto 
piecyki stale ulegają różne 
go rodzaju uszkodzeniom.

— Dzień roboczy, którzy w 
zasadzie pow inniśm y rozpocząć ni nie ma bieżącej wody, w

stołówce panuje zimno i wil

je  1 starać się o opal. Jak? A 
no zw yczajn ie. U czniowie Z a ­
sadniczej Szkoły Kam ieniars­
kiej w  Gdańsku, którzy u nas 
odbyw ąją  praktykę po prostu 
„szabru ją“  z okolicznych  bu­
dów drewno, części rusztowań, 
p łotów  itp. Potem  dopiero roz- 
poezyna się praca. Nie ob ch o ­
dzi się przy tym  bez zatargów 
m iędzy kam ieniarzam i, bo prze 
cięż każdy chce śledzić Jak n a j­
bliżej ciepłego pieca. Trudno 
Jest pracow ać rękom a skostnia­
łym i od  zimna.

Tyle przedstawiciel kamie 
niarzy. Aby się przekonać 
o słuszności jego słów uda­
jemy się do baraków przy 
ul. Sw. Ducha. Stwierdzamy 
na miejscu, że nié tylko 
zimno dokucza kamienia­
rzom, mają oni wiele in­
nych kłopotów, m. in. umv 
walnia znajduje się ha ot­
wartym powietrzu, w kuch

poszczególnych jednostek  1 — co 
najważniejsze — położenie kre 
su tradycji n iechlujstw a v 
m ieście 1 utrzym anie czystości 
na ulicach nawet w  czasie n a j­
gorszych słot zim ow ych.

Z dalszej rozmowy z kie­
rownictwem WZPiUK dowie 
dzieliśmy się, że niedawno 
odbyła się narada przedsta­
wicieli , zainteresowanych in­
stytucji. Ustalono na niej, 
że Miejskie Przedsiębiorstwo 
Oczyszczania posiadające płu 
gi odśnieżne, piaskarki 
pewną ilość samochodów cie 
żarowych, będzie dbało o 
utrżymanie w czystości głó 
nych arterii miejskich. Miej 
ski Zarząd Budynków Miesz 
kalnych odpowiedzialny bę­
dzie poprzez administrato­
rów domów za uprzątanie 
śniegu i biota z przyległych 
do ich posesji chodników 
jezdni. Wywożeniem zebra­
nego w sterty śniegu zajmą 
sie takie przedsiębiorstwa, 
jak zarządy portów w Gdań 
sku i Gdyni, stocznie i inne 
zakłady, dysponujące licz­
nym taborem samochodo­
wym.

Pow ołanie W ojew ódzkiego Za- 
rządu Przedsiębiorstw  i Urzą­
dzeń Kom unalnych oraz w o je ­
w ódzkiego i m iejskich  pełno­
m ocników  do akcji zim ow ej — 
to wyraz troski rad narodow ych 
o usunięcie w reszcie jedn ej z 
najpow ażniejszych bolączek z i­
m ow ych  ludności naszych miast. 
Z drugiej jednak strony ob o ­
wiązkiem  now ow ybranych  rad­
nych WRN i MRN będzie śle­
dzenie, czy  wydane zarządzenia 
są realizowane, czy sankcje kar 
ne w obec tych , którzy na nie 
zasłużyli, bez względu na to, 
czy  będą to dozorcy  dom ów, 
czy kierow nicy  zakładów zobo­
wiązanych do dostarczenia ta­
boru sam ochodow ego, są stoso­
wane.

O ile warunki te zostaną speł 
nione, m ożem y spodziewać się, 
że w  czasie nadchodzącej zimy 
poruszanie się po chodnikach 
jezdniach nie będzie już udrę 
ką.

A. P.

Motocykliści Budowlanych
zwyciężają na żużlu

Pomimo niepogody, motocykliści Wybrzeża nie re­
zygnują ze startu i starają się wykorzystać każdą okazję 
ażeby wykazać swą klasę w rywalizacji sportowej. W 
zorganizowanych ostatnio na torze żużlowym gdyńskiej 
Stali wyścigach motocyklowych wzięli udział wszyscy 
czołowi zawodnicy Wybrzeża oraz reprezentanci OWKS 
Bydgoszcz, którzy jednak nie odegrali poważnej roli, 
zajmując w ogólnej punktacji dopiero VI miejsce.
Najlepszą formę wykaza- Gdańsk) 1:59.4, 2) Gęsierski 

li motocykliści BUDOWLA- (LPŻ Gdynia), 2:01,2, 3)
NYCH, którzy zajęli zdecy- ¡.Ostojski (Kol. Gdynia) 2:05,0,
dowanie I miejsce w klasy 
fikacji zespołowej, uzysku­
jąc 46 pkt. Dalsze miejsca 
zajęły zespoły: LPŻ GDAŃSK 

17 pkt., FLOTA i KOLE­
JARZ GDYNIA — po 9 pkt., 
STAL GDYNIA — 7 pkt.,
LPŻ GDYNIA — 6 pkt.,
OWKS BYDGOSZCZ — 1 
pkt. 1 STAL STOCZNIA 
POLNOCNA — 1 pkt.

Klasa 250 ccm sportowa 
— 1) Nikitin (Bud.) 2:19,8, 
2) Smyk (LPŻ Gdańsk) 
2:32,8, 3) Sowa (Flota) 2:37,5 
pkt.

Klasa 350 ccm sportowa —
1) Flakowski (Bud.) 2:14,4,
2) Andrychowski (Bud.)
2:15,5, 3) J. Dąbrowski
(Bud.) 2:20,4, 4) Makowski
(Flota) 2:23,4, 5) Sowa (FI.)

Indywidualnie najlepszym 2:24,0. 
zawodnikiem był Flakow'ski Poza tym odbył się rów- 

Budowlanych, który star- nież bieg poza konkursem 
tując w klasie 350 ccm u- w klasie 350 ccm, który wy­
zyska! dobry czas 2:14,4 na grał Sowa (FI) w czasie 
5 okrążeń toru. 2:16,4 przed Stachewiczem

A oto zwycięzcy w poszczę (OWKS Bydgoszcz) 2:1S,2. 
gólnych kategoriach:

Klasa 125 ccm sportowa
— 1) Zalewski (Bud.), 2)
Uszko (Stal Gdynia), 3) Wiat 
rowski (Bud.).

Klasa 125 ccm wyścigowa
— 1) Grzybowski (LPŻ

zież pływacka Startu
z d o b y w a  

klasy sportowe
Sekcja pływ acka koła sporto­

wego Start w Gdyni, zorganizo­
wała zawody k lasyfikacyjne, w 
których brało udział 37 zaw od­
ników. Najlepszy wynik osiąg­
nęła Romanowska na 100 m st. 
klas. — 1:33,7 uzyskując tym  sa­
m ym  I klasę sportową. Poza tym  
na tych sam ych zawodach zdo­
byto jeszcze 6 II klas, 8 klas III 
i 9 klas m łodzieżow ych.

A oto ciekawsze w yniki:
M Ę 2C ZY 2N I: 100 m st. dow .: 

i) Łakom y 1:08,5, 2) Ogrodnik
1:16,4, 3) Kaczm arek 1:22,3.

100 m st. grzbiet.: 1) Zieliński 
1:27,1, 2) Łakom y 1:27,2, 3) Nie- 
dzielko 1:42,7.

100 m st. klas. A : 1) Preyss 
1:34,1, 2) J. Kopczyński 1:34,7,
3) A. Kopczyński 1:40.0.

100 m st. klas. B : 1) Kaniewski 
1:30,4, 2) Brandt 1:33,2, 3) Zw ier- 
ski 1:37,0.

KOBIETY: 1) 100 m st. klas. A : 
1) Romanowska 1:33,7, 2) Kunc
1:54,6, 3) Kubanas 2:00,2.

Na dystansie 100 m st. grzbiet, 
zw yciężyła Jastrzębska w czasie 
1:56,4.

dV a S i ™ ,  ^ R ,  Gdynia, ul- Tatrzańska 5siDRA B Ł A D ZK A , Sopot, ulica 
Dzierżyńskiego 34; portfel skó­
rzany z „P o lca rg o "  w  Gdyni — 
JANINA SOJKA, Elbląg, ulica 
Dzierżyńskiego 67; herb kuty w 
żelazie z W ytw órni W yrób. Bur­
sztynowych w Gdańsku — A N ­
NA HINTZ, Gdynia, ul. Św ięto­
jańska 116; kołdra puchowa z 
Gdańskich Zakł. Przem. Dzie­
w iarskiego — STANISŁAW

3 kasety inkrustowane z Spóidz. 
P racy Stolarsko-Tapic. w  Elblą­
gu — JADW IGA TYLCZAK , 
Gdynia, ni. Okrzei 2.

W ydawanie nagród odbyw a się 
codziennie w  sali św ietlicow ej 
RSW  „P rasa“  w  godzinach od 
10—13. Dalsze wygrane podam y 
w  następnych num erach naszej 
gazety.

R adio  na dzień 17 bm .
P rogram  II na fali 202,16 m

7.00 — Stan pogody i dziennik ze Szczecina dla rybaków  — lok 
poranny. 7.15 — Mozaika muz. 8.15 — C. d. m uzyki 9 oo — 
7.38 — Stan pogody. 7Ą0 — W ia- Przerwa lokalna — lok. 11.50 —
domosci. 7.45 — Koru^rt. 8.00 — r K om unikaty — lok. 11.57   Sva-
M uzyka. 8.10 — Serwis CZRM nał czasu i hejnał. 12.04   W ia­

dom ości. 12.10 — M uzyka. 12.45
— A udycja  dla wsi. 13.00 — K o ­
m unikat PIHM dla rybaków  — 
om ów ienie program u — lok . 13.05
— Program  dnia. 13.10 — „B rzeg "
— opowiadanie. 13.30 — A udycja 
dla m łodzieży „P op io ły ". 14,00 — 
W iadom ości. 14.05 — Inform acje. 
14.09 — K om unikat o  stanie, 
w ód. 14.10 — A udycja  szkolna 
pt. „P rzygoda  w  górach ". 14.30
— K oncert. 15.00 — M uzyka. 15.20
— M elodie operetkow e. 15.50 — 
A udycja  aktualna. 16.00 — K on­
cert. 16.30—17.00 — Program  lok.
17.00 — Z życia  Zw iązku Radź. 
17.30—18.15 — Program  ■ lokalny. 
18.15 — W iadom ości. 18.20 — „A r 
cydzieła m uzyki fortep ian ow ej". 
18.50 — „Jąd ro atom ow e“  — p o­
gadanka. 19.00 — M uzyka i aktu 
alności. 19.25 — „B iała laska“ .
19.45 — K oncert estradow y. 20.40 
20.40 — Reportaż literacki. 21.00
— M uzyka taneczna. 21.30 — Stan 
pegody  i dziennik w ieczorny.
21.45 — W iadom ości sportow e. 
21.50—22.00 — Program  lokalny.
22.00 — „D ziecko i Czary“  — 
opera Rawela. 23.00 — II Sym fo­
nia E-m oll. 23.55 — Ostatnie wia 
domośei. 24.00 — Hym n i koniec 
audycji.

Program  lokalny. 6.15 — M u-
\ ,£ 2 i? nna- 6-30 — Kom uni­kat PIHM dla rybaków . 6.31 —

ś i „ , , m uzykł- i6-30 ~  Reportaż dźw iękow y z  w ejherow skiej 
Odzm zówki“  _  J. ,  Lindnera.

.- I n  ~  n  „p osenka Po święcie. L.30 — Codzienny przeglbd w y ­
darzeń. 17.40 — Aud. poetycko- 
m uzyczna „Pom orski w iatr“  w 
oprać. R óży Ostrowskiej. 18 00— 
R adiow y przegląd m orski. 21 50
— Dziennik rybacki.

T E A T R Y
Teatr W ielki w Gdańsku —

„T rzew iczk i“  godz. 19.
Teatr Dramatyczny w Gdyni — 

„M azepa“ godz, 19.
Teatr Kameralny w Sopocie —• 

„T akie czasy“  godz. 19.

k i n a

GDAŃSK — „Len ingrad" —
„P ośc ig " , od lat 7, godz. 16, la 
i 20, „B a jk a “  we Wrzeszczu — 
„W  cyrk u ", od  lat 7, godz. 16, 18 
i 20, „Z M P -ow iec“  we Wrzeszczu 
—„Sługa dw óch panów ", od  lat 
12, godz. 16, 18 i 20, „1 M aja“  w 
N ow ym  Porcie — „Preludium  
sław y", od  lat 12, godz. 17 i 19, 
„D e lfin “  w  Oliwie — „M ałżeń­
stwo K reczyńsk lego“ , od  lat 16, 
godz. 16, 18, 20.

GDYN IA — „A tlan tic“  — „ j e ­
denastka z naszej u licy “ , od lat 
7, godz. 15.30, 17.30, 19.30, „G op ­
lana“  — „M łod ość Chopina“ , od 
lat 12, g. 16, 18, 20, „W arszaw a“ 
— „U czta Baltazara“ , od  lat 14, 
godz. 16, 18 i 20, „F a la “  na Gra- 
bów ku — „A w antura o dziecko“ 
od lat 16, godz. 18, 20, „P r o ­
m ień“  w  Chyloni — „Skander- 
beg“ , od  lat 12, godz. 17 i 19, 
„N eptun“  w  O rłow ie — „Z ag u ­
bione dzieciństw o", od  lat 15. 
godz. 17, 19, „Z w ią zk ow iec“  na 
Obiużu — nieczynne.

SOPOT — „P o lon ia “  — „N ie ­
bezpieczny ładunek", od  lat 14, 
godz. 16, 18, 20, „B a łty k “  — 
„Spraw a do załatw ienia“ , od  lat 
12, godz. 15.30, 17.30, 19.30.

Spotkania 
mieszkańców
xradnymi
Obwodowy Komitet Fron­

tu Narodowego nr 110 zapra­
sza mieszkańców swego ob­
wodu na spotkanie z kandy 
datami na radnych w dniu 
dzisiejszym o godz. 18 w 
świetlicy Domu Akademickie 
go przy ul. Karola Marksa.

Na zakończenie spotkania 
odbędzie się część artystycz­
na.

Obwodowy Komitet F. N. 
nr 6 organizuje spotkanie 
mieszkańców z kandydatami 
na radnych w sobotę dnia 
20 bm, o godz. 19 w świetli­
cy Stoczni Rzecznej przy ul. 
Siennej 33. Spotkanie zakoń­
czą występy artystycznej i 
wspólna zabawa ludowa.

goc.
K icrow ik  B udow y Elewacji 

ZBM Miasto Główne Oh. K A S­
SEL nie spostrzega tych bra­
ków, bo tw ierdzi, że w przepi­
sach B illi» nic nie m ów i się 
o  tym , jak  należy się troszczyć 
o ludzi pracu jących  w baraku. 
M owa jest tylko o budynkach 
stałych. A  w ięc stwierdza ob. 
Kassel, p racu jący  w barakach 
muszą sobie radzić sami.

Nam się jednak w ydaje, że 
BiHP zawiera jednakow e prze­
pisy zarówno dla pracu jących  
w  barakach, jak  i budynkach 
stałych. Poza tym  większą opie 
ką należy otaczać tych , którzy 
pracują w trudnych warunkach, 
jak  np. kam ieniarze gdańscy. 
Dlatego też kierow nictw o B udo­
w y Elew acji pow inno ja k  n a j­
szybciej zm ienić sw ój stosunek 
do kam ieniarzy i postarać się, 
jeżeli już nie o zmianę »¡idyn - 
ku, to przynajm niej o polepszę 
nie warunków  pracy w bara­
kach tak, aby Judzie tu pracu 
ją cy  nie marzli i nic m arno wa­
li czasu na „organ izow anie“  
opału często nawet ze szkodą 
dla innych budów. Czekamy.

R. N.

Odczyt lektora KG
Daiiś o godz. 18 w auli Po 

litechniki Gdańskiej odbę­
dzie się odczyt lektora KC 
dia I roku grup samoksztal 
cenią z materializmu dia­
lektycznego na temat „Ma- 
teriainość świata. Materia i 
formy jej istnienia“.

Na odczyt zaprasza się u- 
czestników grup samoksztal 
cenią oraz aktyw partyjny 
i bezpartyjny.

Otwarte posiedzenie
komisji zdrowia
Komisja zdrowia przy 

MRN w Gdańsku zaprasza 
mieszkańców miasta na o- 
twarte posiedzenie, które od 
będzie się dziś o godz. 17.30 
w świetlicy Państwowego Li 
ceum Wychowawczyń Przed­
szkoli przy ul. Rutkowskiego 
nr 3 we Wrzeszczu. Tematem 
posiedzenia będzie stan lecz­
nictwa na terenie Gdańska.

(XocfzimHe kle od 25 do 35, a czasem i 
więcej dzieci. Ile więc trudu 
musi zadać sobie wychowaw 
czyni, aby stopniowo poznać 
charaktery i zamiłowania 
swoich wychowanków. Nie 
następuje to szybko. Wyeho 
wawczyni w pierwszym okre 
sie pracy z nowymi dziećmi 
często mimowoli popełnia błę 
dy, myli się w swoich są- J 
dach. Ale gdy pozna swoich 1 
„podopiecznych“, wtedy roz- | 
poczyna się harmonijna i 
współpraca z całą grupą.

_ , V , . . . ~  “  jest z Jasią w przed-1Z dalszej treści h s tu d o - ważnie nie. A jest to poważ- szkolu -a- matka o tym nie

— Moja 5-letnia Jasia jest bardzo uparta i ka­
pryśna — czytamy w liście ob. BORKOWSKIEJ z 
Wrzeszcza. — Myślałam, że gdy pójdzie do przed­
szkola, to się zmieni. Chód zi już od pół roku, ale do­
tąd nie widzę żadnej zmiany. Sąsiadka moja, której 
dzieci już od dawna są w przedszkolu, zapewniała 
mnie, że życie zbiorowe wpływa bardzo dodatnio na 
charakter i rozwój dziecka.

Z BUDOWLANYMI 
na mecz do Krakowa
Oddział PTTK w Gdań­

sku organizuje w sobotę 
dnia 20 listopada br. wy­
cieczkę do Krakowa na mecz 
piłkarski BUDOWLANI 
GDAŃSK — WŁÓKNIARZ 
KRAKÓW. Koszt wycieczki 
wraz z biletem wstępu i 
wyżywieniem wynosi 155 zi.

Wyjazd nastąpi w sobotę 
wieczorem — powrót w po­
niedziałek rano. ZGŁOSZE­
NIA PRZYJMUJĄ OD­
DZIAŁY PTTK W GDAŃ­
SKU i GDYNI.

XI ru n d a
turnieju szachowego 

w Lipsku
Na międzynarodowym tur­

nieju ólirńinacyjnym do ko­
biecych mistrzostw świata w 
szachach, rozgrywano partie 
XI rundy.

Po 5 godzinach gry roz­
strzygnięcia uzyskano tylko 
w 2 partiach, w których 
LangOs (Węgry) niespodzie­
wanie wygrała z Hoeroldt 
(NRD), a Kertesz (Węgry) po 
konała Larsen (Dania). Po­
zostałe partie odłożono.

W tabeli prowadzi Kertesz 
(Węgry) — 8 pkt., 2) Hołuj 
(Polska) — 7,5 pkt, (1 partia 
odłożona), 3) Iloeroldt (NRD) 
— 7 pkt., 4) Sucha (CSR) — 
6,5 pkt. (1 partia odłożona), 
5) Iwanowa (Bułgaria) — 5,5 
pkt. (2 partie odłożone).

Przed orzyjozdem Hokeistów szwedzkich

Kadra A — Kadra B 12:2
Na warszawskim sztucz­

nym lodowisku rozegrane zo 
stało treningowe spotkanie 
w hokeju na lodzie między 
kadrą A i kadrą B, Zwycię­
żyli hokeiści kadry A — 12:2 
(2:0, 5:2, 5:0). Strzelcami bra 
mek dla zwycięzców byli: 
Jeżak, W'róbel 1 Olszewski — 
po 2 oraz Nowak, Janiczko, 
Chodakowski, Czech, Lewac­
ki i Pęczak — po 1; dla po­
konanych: Świstak i Gosz 
tyła.

Treningowe spotkanie naszych 
hokeistów  było ostatnim spraw­
dzianem ich form y przed środo­
w ym  m eczem  z czołow ym  zespo­
łem  I ligi szwedzkiej Soedertałje 
SK.

Poziom  m eczu był przeciętny. 
Kadra B była zbyt słabym  prze­
ciw nikiem  dla naszych najlep­
szych hokeistów . Reprezentanci 
nie w ysilając się zbytnio odnieśli 
w ysokie zw ycięstw o. Na w yróż­
nienie w  zespole zw ycięzców  
zasłużył przede w szystkim  I a- 
tak w  składzie: Kursk, Nowak 
i Janiczko. T rójka ta pokazała 
chwilam i prawdziwie now oczcs 
ną grę.

W drugim  ataku najlepszy 
był Czech.

Kadra B na tle zw ycięzców  
zaprezentowała się słabo. Nz 
w yróżnienie zasłużyli jedynie 
Gosztyła i Jędrol z pierwszego 
ataku. Z dwu bram karzy kadry 
B — W acława i K ocząba; ten 
ostatni był znacznie lepszy.

Dziś o godz. 18 m łodzieżowa 
kadra Polski spotka się z Soe- 
dertalje SK.

m i  m istrzostwa ZSRR
w  b o k s ie

W Moskwie rozpoczęły się
15 bm. drużynowe, dziewięt 
naste z kolei, mistrzostwa 
Związku Radzieckiego w bo­
ksie.

O tytuł mistrzowski wal­
czą reprezentacje 14 republik 
oraz miast Moskwy i Lenin­
gradu. W pierwszym meczu 
spotkali się pięściarze Ukrai 
ny i Azerbejdżanu. Zwycię­
żyli bokserzy Ukrainy —
16 :4.

Mistrzostwa, podczas któ­
rych stoczonych zostanie po­
nad 200 walk, potrwają 5 
dni.

Komunikat WKKF
Dnia 21 bm. o  godz. 9.30 w  W o 

jew ódzkim  K om itecie K ultury 
Fizycznej (sala nr 10, I piętro) 
odbędzie się un ifikacja  wszyst­
kich do tej pory  n iezw eryfiko- 
w anych sędziów  żeglarstwa. 
Zrzeszenia sportow e w inny de­
legować sw ych aktywistów, aże­
by um ożliw ić im  otrzym anie le­
gitym acji sędziowskiej.

Dnia 25 bm. w sali nr 10 
W KKF o  godz. 17.30 rozpoczyna 
się dochodzący kurs sędziów ko­
szykówki. Zgłoszenia przyjm uje 
sekcja  koszyków ki W KKF do 
dnia 24 bm. Koła sportow e i 
szkoły w inny podawać przy zgło 
szeniu nazwiska kandydatów o - 
raz daty ich urodzenia.

*
Dnia 19 bm . w  M iejskim  K o­

m itecie K ultury Fizycznej w El­
blągu odbędzie się unifikacja 
sędziów koszyków ki z terenu 
Elbląga. Początek o  godz. 16. Na 
un ifikację tę winni się zgłosić 
w szyscy sędziowie oraz nauczy­
ciele WF, którzy pragną otrzy­
mać legitym acje sędziowskie.

★
N auczyciele w ychowania fizycz 

nego wszystkich szkół naszego 
w ojew ództw a proszeni są o  prze 
słanie do dnia 25 bm. do referatu 
szkolenia kadr W KKF Gdańsk, 
ul. 3 Maja 9, zgłoszeń na kurs 
sędziowski w ybranej przez sie­
bie dyscypliny sportu (lekko­
atletyka, gimnastyka, siatków­
ka, koszykówka, piłka ręczna). 
Kursy będą trwać 2 dni, przy 
czym  wszyscy kandydaci będą 
skoszarowani.

Zgłoszenia w inny zawierać: 
im ię i nazwisko kandydata, ad­
res i nazwę szkoły, w której 
jest zatrudniony. O term inie roz 
poczęcia kursu kandydaci zosta- 
ną powiadom ieni osobnym  pis­
mem.

wiadujemy się, że ob. Bor- ny błąd w postępowaniu ro- wie. Może dziecko to w przed 
kowska jeszcze nigdy nie by dziców. Trzeba zrozumieć, że szkolu stało się dobre i mi 
ła w'przedszkolu, nigdy nie przedszkole nie tylko otacza łe, a w warunkach domo- 
rozmawiała o Jasi z jej wy- opieką dzieci w czasie pra- wych Jasia powraca do swo- 
chowawczynią. — Nie mam cy rodziców, ale równocześ- ich nawyków, 
czasu — pisze na zakończę- nie przygotowuje je do ży- Dlatego też nie tylko ob 
nie, — rano odprowadzam Ja cia w gromadzie. Borkowskiej, ale wszystkim
się do przedszkola, a po po- o  ileż łatwiej byłoby rodzicom radzimy znaleźć 
łudniu też się śpieszę, szyb- wychowawczyni pokierować chwilę czasu i zaintereso- 
ko ją ubieram i idziemy do dzieckiem, gdyby wiedzia- wać się postępowaniem swo- 
domu. ^

Podobnie, jak ob. Borkow­
ska, postępuje większość ro­
dziców, którzy mają dzieci w 
przedszkolu. Traktują oni 
przedszkole jako „przecho­
walnię“ dzieci, nie zdając so­
bie sprawy z roli wycho­
wawczej tej placówki. Dlatego 
nie starają się utrzymywać 
kontaktu z wychowawczynią 
mi. Nie zastanawiają się nad 
tym, że nie można dobrze 
wychować dziecka, jeżeli nie 
zainteresują się tym, jak ono 
rozwija się w przedszkolu.

Takie trudności, jak ob.
Borkowska z wychowaniem ła. jakie omo było w do- ich dzieci w przedszkolu po 
swoich dzieci, mają inni ro- mu, czym się interesowa- znać wychowawczynię i 'po- 
dzice. Czy rozmawiają o tym ło, jakie ma wady. W gru- rozmawiać z nią 0 tym co 
z wychowawczyniami? Prze- pie przedszkolnej jest zwy- dziecko robi w domu. ’

HANDLOWO-USŁUGOWA SPÓŁDZIELNIA INWALIDÓW 
w Gdyni, ul. Śląska 76, barak 20, teł. 55-42 

w y k o n u j e
usługi wchodzące w zakres księgowości

(wyprowadzanie zaległości, księgowania bieżące, rozliczenia, 
sporządzanie bilansów, zastępstwo, kontrole na zlecenie itp.); 

planowania
(sporządzanie planów rocznych, operatyw nych , kwartaln, itp.)

inwestycji
(opracow yw anie w niosków, planów rzeczow o - finansowych, 
sprawozdań itp.);

prowadzenie składnic akt — archiwów
(segregowanie, zszywanie, przekazywanie akt itp.);

renowacji segregatorów używanych i pośrednictwa w kup-
____ ____________________  2173-Knie-sprzedaży.

OGŁOSZENIA DROBNE
BASIŃSKI Jan, Elbląg, 
zgubił przepustkę 2462, 
wydaną przez Zespół 
Elektrowni, Elbląg.
____________________ 4303-P
TARNOW SKA Irena — 
Gdynia, zgubiła bilet 
autobusowy nr 1543.
_______________  4302-P
D A M  ELU K Helena — 
zgubiła legitym . szkolną 
107681/58, wydaną przez 
D yrekcję Technikum  
G astronom icznego w El 
biagu. 4283-P
BIURO Projektów  Bu- 
downictw a M orskiego 
unieważnia przepustki 
wystawione przez Stocz 
nię Gdańską nr nr: 
014233, 014235, 018151. 
_ _ _ _ _ ____________2218-łC

OBWIESZCZENIA

Dyrekcja POM Malbork-Piaski unieważ 
nia pieczątkę nagłówkową z napisem: 
„Państwowy Ośrodek Maszynowy Nr 193 
Piaski Malbork, woj. gdańskie", wprowa­
dza natomiast w użycie z dniem 15 listo­
pada 1954 r. pieczątkę nagłówkową o tre­
ści: Państwowy Ośrodek Maszynowy Nr 
193 Malbork Piaski, woj. gdańskie, teł. 
318- 2211-K

Prez. WRN w Gdańsku, Wydz. Społ.- 
Adm. decyzją z dnia 13 listopada 1954 r. 
nr SAA z/177/K/54 zmieniło nazwisko ob.
polskiemu Kiełbasa Józefowi, synowi Mi- _______ _
cnała i Zofii, urodź, dnia 6 kwietnia 1912 w Gdańsku-Oliwie, ul. Opacka 12. 2292-K 
r. w Czerniejowie, zam. w Gdańsku- " ----- ----------*----------------

Przedsiębiorstwo Demontażu Wraków 
w Gdyni, ul. Węglowa 1, unieważnię prze 
Pustki nr nr: 02236, 02238, 02240, 02246, 
02374, wydane przez Gdańską Stocznię 
Remontową Gdańsk-Ostrów. 2208-K

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Technik normowania na wyjazd do Elblą- 
ga może się zgłosić natychmiast do działu 
kadr ZBM Gdańsk, Wały Jagiellońskie 10. 
Warunki wg umowy zbiorowej w budow- 
nictwie. Mieszkanie zapewnione. 2193rK 
Samodzielnego księgowego finansowego 
i kierowniczkę kanceiarii z maszynopisa­
niem poszukuje Zarząd Zieleni Miejskiej

Wrzeszczu,, ul. Traugutta 27 m.- 1, na 
Kremblewski. Zmiana rozciąga się na 
żonę Stefanię oraz na dzieci: Zofię-Feliks-! 
i Leszka. 13000-G

Prez. WRN w Gdańsku, Wydz. Spo> - 
Adm. decyzją z dnia 13 listopada" 1954 r. 
nr SAA z/158/C/54 zmieniło nazwisko ob 
polskiemu Cybok Bronisławowi, synowi" 
Ludwika i Bronisławy, urodź, dnia 20 XI 
1924 r. w Kępnie, zam. w Lęborku, ulica 
Armii Polskiej 43, na Zakrzewski.

4304-PG

Inżyniera na stanowisko etatowego inspek 
tora nadzoru na roboty budowlane i in­
stalacyjne zaangażują natychmiast Gdań­
skie Zakłady Futrzarskie. Zgłaszać się do 
działu kadr w Gdańsku, ul. Łąkowa 35/33.
_____________________________ 2217-K
Kierownika(ozkę) kuchni oraz fkierow cę 
samochodowego zatrudni natychmiast 
Ośrodek Szkoleniowy Ministerstwa PGR 
Rzucewo, p-ta i stacja kol. Zelistrzawo 
pow. Wejherowo. Mieszkanie zapewnione’ 
Warunki płacy do omówienia na mieiscii 
w godz. 8-16. Reflektujemy na s ilyw y -
kwalifikowane.
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